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GAZETA LWOWSKA
W yjhodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświątecznyoh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 12 hal-, 

pocztą 14 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Podw ale 1. 3. — Ekspedyoya miejscowa i 
zamiejscowa ul. C zarnieC Kiego 12. — Bisty należy 
frankować.

Heklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Kedakcyi Nr. 510.
Telefon Aaministraoyi 637.

P r e n u m e r a t a :

rocznie  . 
półrocznie

40 K 
2. K

ja o o w a : m i e j' s e o w a :
1 ć w le rć ro c z n le 10— K ro c z n ie  . . . 36 K 1 Ó Y d e rć ro c z n is 9 — K
| m les ę m n la 60 K jó łro c z n ie . 8 K | m iesię cznie  . ?■- K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„P rzew odnik  naukow y I literacki", dodatek miesięczny do Gaiety Lwowskiej, otrzymają cało- 
i  półroczni abonenoi bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ćwierćroezni i miesięozni za dopłatą: pierwsi 3 k  —  h , drudzy 1 K. „Przew odnik" prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz p e tito w y lab jege 
miejsoe 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła­
ne po 1 kor., kronika 1'50 kor. za wiersz lub jego 
miejsoe miary petitowej.

O głoszeni liczbowe, |tabelaryezne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych pc 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a k ł a d ó w  p r y w a ­
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  A um lnlstrao ya 
„S a zety Lwowskie]" Lwów ulica Podwale I. 3.

CZĘŚĆ NMJRZĘDOWA.

Lwów, 30 stycznia 1918.

Rada Państwa.
Z Izby posłów.

Izba 285 głosami na 287 oddanych wa­
żnych głosów wybrała W ceprezydenmm po­
sła S e i t z a. Oświadczył on, że wybór przyj­
muje.

Przystąpiono do dalszej rozprawy nad 
odpowiedzią P. Prezydenta Ministrów na in- 
terpdacyę.

W niosek p. Sianka.
P. S t a n e k  przedstawił następujący 

w n'osek:
Izba odpowiedzi P. Prezydenta Mini­

strów na interpelacyę p. S t a n k a  w sprawie 
konfiskaty oświadczenia posłów czeskich z 6 
8tycznia 19l8  dlatego nie przyjmuje do wia­
domości, że z zasady nie pochwala tłumie­
nia objawu woli któregokolwiek narodu.

Wniosek poparto.

Oświadczenie dr. Seidiera.
P. Prezydent Ministrów dr. S e i d l e r  

oświadczył: Wniosek ten jest uzasadniony 
tem, że stłumiono swobodny objaw woli na­
rodu. Względy, dla których swego czasu do­
konano konfiskaty rezolucyi z 0 stycznia 
przedstawiłem szczegółowo na posiedzeniu 
8 8 .stycznia, tak, że nie miałbym potrzeby 
Wracania do tej sprawy, ale z objektywno- 
ścią, którą przecież zawsze staram się zacho­
wać, uznaję bez ogródek, ie  opinia publiczna, 
skoro raz tak ostro skrytykowałem tę rezo- 
lccyę, ma prawo do tego, by ją  poznała i 
wytworzyła sobie sąd własny o tem, czy 
Rząd austryacki ma słuszność, czy nie. (Prze­
rywania Czechów).

D'atego za zgodą współinteresowanyck 
czynników (Ponowne przerywania Czechów) 
zarządziłem dozwolenie ogłoszenia tej rezo-

4)

Edwl^ Boaenfeld-Jędrk lewlcz.

Chimera.
(Ciąg dalszy).

Ożyła. Migiem ześliznęła się po ścianie 
w dół i dopadła tunelu. Żółta latarnia sy­
czała cicho u wejścia. Tam zaś, gdzie świa­
tło jej tonęło coraz głębiej w czarnym mro­
ku, leżfł twarzą do ziemi — człowiek. Czar­
na kałuża obok niego rozpełzła się szerzej 
jeszcze. Przywarła do niej i przytknąwszy 
paszczę piła — długo, długo.

Czarna noc patrzyła w jeden podkowia- 
sty wylot tunelu żółta latarnia zaglądała 
przez mgłę świetlną w drugi.

Głuchą pustkę milczenia przerwało na­
gle, z nadrzecznych d -mów skądś idące, świe­
że, przedświtów® pianie koguta. Dalej gdzieś 
i jeszcze dalej odpo wiedział mu kogut drugi 
j trzeci.

Chimera podniosła wolno krwawą pa­
szczę. Cieho wymknęła się z tunelu. Chyże- 
mi, rozciągliwemi łapaa”  przebiegała z po­
wrotem kręte i  głuche uliczki.

Wracała.
W jednej stronie nieba zaróżowiły gję 

już leciuchno na obrębach obłoki. W ulicz­
kach spał jeszcze czarno-granatowy mrok. 
Kiedy dochodziła do placu katedralnego,

lucyi, Jest to zarządzenie, którego tu słusznie 
można się domagać, a które, jak sądzę, spo­
tka się ze zgodą wszystkich stronnictw Izby.

Dalsza dyskusya.
P. S e i t z  rzekł, że po oświadczeniu 

P  Prezydenta Ministrów co do dozwolenia 
ogłoszenia rezolucyi praskiej, niemieccy so- 
cyaiai demokraci wstrzymają, się od głoso­
wania. Wprawdzie po części nie zgadzają się 
na wywody P. Prezydenta Ministrów jak np. 
co do utrzymania politycznych indiwidual- 
ności historycznych krajów, o ile jednak P. 
Prezydent Ministrów odpiera dążenia stron­
nictw czeskich du zjednoczenia królestw 
Czech, Moraw i Ślązka w jedną całość pra­
wo o-państwową, zgadzają się z jego wywo­
dami. Próba wydania Niemców w krajach 
sudeckich na łup narodowego panowania 
przymusowego spotka się, należy się tego 
spodziewać — z najostrzejszym oporem i 
obroną wszystkich Niemców A ustryi nie wy­
łączając proletaryatu.

P. S t a n i e k w sprostowaniu stwier­
dza wobec posła Stanka, że Czesi Niemcom 
chcą przyznać te same prawa, jakrnh dla 
siei ie żądaję.

P. H a b e r m a n n  oświadczył, że chę­
tnie chciałby usłyszeć z ust p. Seitza tak 
ciepłe słowa, gdy idzie o pognębienie Cze­
chów w Wiedmu i Dolnej Austryi

Przed głosowaniem przewodniczący 
przerwa r posiedzen e. Po przerwie zarządzo­
no jeszcze półgodzinną oauzę, poczem w gło­
sowaniu imieuneoi odrzucono wniosek p. 
Stanka 155 głosami przeciw 105. Polacy, 
Ukraińcy i niemieccy socyalni-demokiaei nie 
brali udziału w głosowaniu.

Głos P . M inistra skarbn.
Zabrał głos P. Minister skarbu bar 

Wi m u i e r .
W mowie swej, uzasadniając żądania 

nowych kredytów zaznaczył on, że potrzeba 
pieniędzy na pokrycie wydatków, wywoła­
nych zasiłkami dla uchodźców, dalej na do­
datki drożyźniane dla urzędników w okres,e 
niedoboru 1 9 L6 17 na utworzenie rezerw na 
nieprzewidziane wydatki. Zaprowadzone od 
początku wi jny nowe podatki, jakoteż obe-

przesączać się zaczynała na dachy domów 
coraz głębsza siność.

Zgrzytnęły krótko pod ostrym; pazura­
mi stare głazy przyziemia kościelnego, za- 
chrapały zielonkawe blachy na dachach bo­
cznych przyczółków. W kilku mgnieniach 
przeleciała po szkielecie żeber, zanurzyła się 
w gęstwie wieżyczek i ganków i wystrzeliła 
z nich zaraz w górę po ścianie wieży ledwo 
wyginającą się falisto w przelocie smugą. 
Ale gdy przesadzała poręcz przedostatniej 
guleryi — znieruchomiała.

O kilka kroków, słabym profilem ku 
niej, stał człowiek. Na siniejącem niebie od­
cinała się już wyraziście jogo czarna i wązka 
sylwet*. Ręce oparte miał o kamienną ba­
lustradę, zadarta nieco w górę, o ostrej i wy­
stającej brodzie głowa, patrzyła gdzieś w 
przestwór. Nie odwrócił się na szelest.

Poznała go. Proboszcz.
Bezszelestnie, ledwo łapami ruszając, 

przesunęła się w bok, za węgieł. Ztąd, wa wu  
rzutach była już na szczycie. Dopadła swego 
miejsca. Zszarzały nagle zielone ślepia, wstrzą­
snęło się twardym dreszczem i przywarło 
do muru potężne cielsko, zastygła w twardą 
i szorstką skorupę sprężj sta i drgająca skóra.

Zapleciona ogonem w dzierzgane orna­
menty balustrady, spoglądała na miasto nie­
ruchoma już i kamienna, gdy z wąskich 
schodków wynurzył się obok niej proboszcz. 
Ruchy miał niespokojne i jakby ciągłem, 
wewnętrznem dygotaniem jakiems szarpane. 
Nadmiernie rozszerzonemi, prawie świeeące- 
mi w ciemności źrenicami, szukał czegoś do­
koła, aż utkwił je nieruchomo daW o, na 
wschodzie nieba Tam rozdzierały sif i sze­
rzyły coraz krwawiej wśród kłębiastych chmur

cne przedłożenia dadzą w obecnych stosun­
kach, wytworzonych wojną, ogółem 1542 mi­
lionów koron. Po powrocie zaś stosunków 
normalnych dochód wyniesie przeszło mi­
liard. Natomiast na opłacanie ods‘ tków od 
dotychczasowych pożyczek wojenuych potrze­
ba 1792 milionów. P. Minister apelował do 
Izby, aby jak najszybciej załatwiła przedło­
żenia.

Nowe przedłożenia i  projekty ustaw.

P. M i n i s t e r  w y z n a ń  i o ś w i a t y  
wniósł przedłożenie Rządu w sprawie pod­
wyższenia minimalnego dochodu i emerytur 
katolickich duszpasterzy, jakoteż dochodu 
minimalnego kanoników przy katedrach me­
tropolitalnych i kapitułach katedralnych ko­
ściołów katolickich obrządków łacińskiago, 
greckiego i ormiańskiego, dalej w sprawie 
podwyższenia dochjdu minimalnego i eme­
rytur duszpasterzy grecko-oryentalnych w 
Dalmacyi.

B. M i n i s t e r  s k a r  n u  w sprawie 
opodatkowania węgla i w sprawie powsze­
chnego podatku zarobkowego, oraz podatku 
gruntowego za lata podatkowe ID18/19.

Z konferencyi prezesów klubów.

Na wczorajszej konferencyi prezesów 
klubowych uchwalono ze względu na wnie­
sione świeżo przedłożenia finansowe pono- 
wsie przedłużyć komisyi budżetowej o dwa 
dni termin, wyznaczony n r obrady nad bu­
dżetem, łącznie z nowemi przedłcieniami. 
Dziś Izba załatwi sprawę podatków wojen­
nych i sprawozdanie komisyi zdrowotnej, ju­
tro ma się odbyć krótkie posiedzenie, tak, 
4e komisya budżetowa będzie miała do roz­
porządzenia jutrzejsze popołudnie, jakoteż 
resztę dni bieżącego tygodnia. Rozprawę 
nad zapytaniami wiedeńskich posłów wolno­
ściowych w sprawie żądań wojskowych Wę­
grów, na razie odroczono.

Z kom isyi budżetowej.
Komisya budżetowa ukończyła wczoraj 

obrady nad budżetem Ministerstwa obrony 
krajowej. Przyjęto ten dział, oraz rezolucye 
postawione w ciągu obrad.

ogniste strzępy, płomienie wielojęzyczne. 
Drogi niedosięgłe i ścieżki nieprzemierzone 
snuły się ztamtąd po niebie i ku ziemi, za­
wiązywały swe łuki łyskliwymi supłami o 
smukłe wiązania wieży.

Ksiądz ukląkł wciskając czoło w sple 
cione na poręczy ganku dłonie Chude, ko­
ściste ich palce oplotły się wieloraką, nieu­
stępliwą i niezłomną siecią koło szorstko­
włosej głowy — oplotły 1 zwierały coraz 
mocniej, mocniej, że jakby zawężiać się za­
częły z sinymi postronkami występujących 
na skroniach i czole żył. Nie odwracał oczu 
od tej strony, gdzie w niebieskim przepychu 
działy się przedwschodnie igrzyska św atła

I  nagle miękko rozpłynęły się zaci­
śnięte dłonie i ekstatycznem i miłosnem 
zgięciem do piersi przylgnęły. Głowa księ­
dza przegięła się w tył, zawarły się powie­
ki nad źrenicami. Nieludzki zachwyt rozchy­
lił usta. Jakiś szept zaczął z nich iść naj- 
goretszzy, najcichszy, najserdeczniejszy.

— O Ty — o Ty — o Ty I — płynęło 
z nich jeno w zapamiętaniu.

W przestworzu nad uśpionem miastem 
przetykała się liliowa mgła różowym opyłem. 
Zwiewne i lekkie, jak białe ptaki, chmury le­
ciały nad wieżą.

— Bliskim Ci, bliski teraz — poru­
szały się wargi księdza — w Tobiem jest 
c a ły !...

— znalazł sm Cię i .amionami objąłem...
— i serce me czyste...
— 5 wysoko jost już, wysoko... nad 

wszystkiem ono i Ty... a w d ie ziemia...
— daleko,..
— niechże je me wrócę już na nią — 

nigdy już! Ty to możesz zrobić, wszystko

W dyskusyi zabrał głos P. Minist- 
obrony krajowej C z a p p i odpowiedział n 
zwrócone do niego i do P. Ministra rolni 
etw& zapytania w sprawie ostatniego zarzą­
dzenia o zniesieniu zwolnień nąimlodsz/ch 
roczników. P. Minister oświadczył, że za­
rząd wojska tylko z trudem zdecydował się 
na ten krok, powołując wskutek potrzeby te 
roczniki, które dla życia gospodarczego naj­
mniej wchodzą w rachubę. I  tak, te osoby 
podczas pokoju pełniłyby obowiązki służby 
prezeucyjnej. O ile było możliwe, odroczono 
jak najdalej termin rozpoczęcia służby tych 
roczników. W razach zasługujących na u- 
względnienie, dotkliwe postanowienia będą 
złagodzone. Co do roczników starszych, to 
na ogół zatrzymany będzie dotychczasowy 
sposób traktowania zwolnien.

Z Koła Polskiego.
Z Wiednia donoszą: Dziś o godz. 13 

w południe odbędzie się posiedzenie prezy- 
dyum Koła celem wyboru prezesa. Jako kan­
dydatów na tę godność wymieniają pp.: Ja­
błońskiego, Serwatowskiego i Tertila.

Wczoraj o godz. 4 po poł. komisya 
parlamentarna Koła Polskiego zebrała się 
na trzecie z rzędu posiedzenie. Po 8-godzin- 
nych obradach uehwalono:

1. Koło Polskie głosować będzie za 
wnioskiem p. Stanka w sprawie zniesienia 
zwolnień od służby wojskowej najmłodszych 
roczników. W tej sprawie przemawiać będą 
w Izbie z ramienia Koła posłowie Lieber- 
mann i Stapiński.

2. Koło głosować będzie za przedłoże­
niem o podatkach wojennych.

3 W sprawie aprowizacyi kraiu udu 
się do P. Ministra żywnościowego Hófera 
deputacya Koła, w skład której wejdą wice­
prezesi : Kędzior i dr. Głąbiński oraz pp. Zie­
leniewski (Kraków), Stesłowicz (Lwów), Lie- 
bermau (Przemyśl), Lasocki i Stapiński (wieś) 
oraz pos. ks. Lubomirski.

Po-ządek dzisiejszego popołudniowego 
posiedzenia Koła Polskiego obejmuje:

możesz! Daj niech nie wrócę! — wiły mę 
gorące słowa.

—  niech tu.., wysoko,., na wieki zo- 
stauę, nad wszystkiem, z Tobą tylko, Tobą 
jedynym —

Mroczny, czarnogłowy obłok wtłoczył 
się na wschodnie obrzeże nieba. Zimny po­
dmuch wiatru okręcił się z nienacka koło 
wibży.

Słowa przerwały się nagle księdzu 
w ustach. Pociągnął dygocącą dłonią po czole. 
Pytające oczy rzuciły się wokół.

— Co to, co to? Czy tu kto jest?
Ale me było nikogo. Obok patrzyła

tylko na miasto nieruchomemi ślepiami ka­
mienno chimera.

Ciężko osunął się ksiądz czołem na ba­
lustradę. Uczuł nagle dotkliwe ścierpnięcie
i chłód w kolanach. Kąśliwy dreszcz zimna 
przewinął mu się po grzbiecie.

— Zmkło, przepadło, zawaliło się wszy­
stko... Nikt nie zbuduje już tego, nikt nigdy, 
nikt nigdy — — —

Czarny obłok na wschodzie przegnał 
już daleko. Na złote pola niebieskie wyjeż­
dżało słońce.

Ksiądz patrzył martwemi oczyma.
Pod nim- na dole, rozdudniał głuchy, 

przyziemny głos pierwszego dzwonu. Jak 
wołanie z głębiu.

Proboszcz dżvf ignął się machinalnie. 
Niedołężnymi, ciężkimi krokami schodzić po­
czął na dół.

(Ciąg dalszy naotąpi)
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1. Sprawozdanie prezydyum i komisyi 
ośmiu w sprawie kenferencyi z Rządem.

2 Dalszy ciąg dyskusyi nad postulata­
mi kraju.

3. Dyskusya nad sprawozdaniem komi­
syi wybranej dla ustalenia treści rezolueyi 
politycznej.

Komisya redakcyjna dla ustalenia tej 
rezolueyi zbierze się na posiedzenie dziś o 
godz. 12 w południe.

Sytuacya wojenna.

Dopiero dzisiejsze komunikaty przyno­
szą wiadomość o żywszych operacjach na 
froncie zarówno włoskim jak zachodnim.

Aż do tego momentu panowała wzglę­
dna cisza Naturalnie — pełna huku. Cał­
kiem, jak u Rozbickiego : „Cicho dokoła, tyl­
ko gromy biją- . Bo w dzisiejszej wojnie 
absolutna cisza jest rzeczą nieznaną, a na­
zwą tą określa się paradoksalnie stan, 
w. którym grają jedynie działa.

Toczyły się tedy walki ogniowe na 
froncie flandryjskim, froncie pod Arras, nad 
kanałem Oise-Aisne, w Szampanii i pod Ver- 
dun. Tę „pukaninę- podtrzymywał nieprzy­
jaciel nietylko dlatego, by w toku walki nie 
powstało, broń Boże, vacuum. Szło mu o stwo­
rzenie ognistej zasłony, przez którą oko prze­
ciwnika Die zdołałoby dostrzedz, co dzieje 
się wewnątrz. Tam w całej cichości, chył­
kiem przeprowadzono zmiany, które, zdaje 
się, są już dokonane, a na które pada nieco 
światła z komunikatów wojennych, zarówno 
francuskich jak angielskich. Tak np., jako 
czynnik działający wystąpili niespodzianie 
Auglicy w okolicy na południowy wschód 
od Bezonyaui, Francuzi zaś pojawili się w 
odcinku Irontu, blisko wybrzeża belgijskiego.

Dla objaśnienia dodać wypada, że Be- 
zonyaui wchodzi w skład frontu Verdun, 
obsadzonego dotąd wyłącznie siłami francu- 
skiemi, w pobliżu zaś wybrzeża belgijskiego 
napotykali Niemcy dotąd jedynie wojska an­
gielskie i belgijskie. Stwierdzenie więc, że 
pod Verdun walczą obok Francuzów Angli­
cy, a nad morzem obok Anglików Francuzi, 
przedstawia zupełne novum.

Rzeczą jest bardzo prawdopodobną, że 
to pomieszanie wojsk aliantów nie odnosi 
się jedynie do wspomnianych odcinków, lecz 
obejmować musi chyba cały front zachodni, 
A więc zerwano z dotychczasową metodą 
dwu oddzielnych frontów angielskiego i fran­
cuskiego i albo dokonano już, albo też doko­
nywa się przetopienie ich w jednolitą masę. 
Nieruchomy zwał wojsk angielskich pomię­
dzy St. Quentin a morzem, zdawało się, wmu­
rowany tam w ziemię, wzruszony został z po­
sad, drgnął i nabrał życia. Jego ramiona 
wysunęły się na południe, równocześnie zaś 
Francuzi wyciągnęli swe ramiona ku pół­
nocy. Takiemu p i le -m ile długo stawiała ener­
giczny opór Anglia, broniąc swego stanowi­

ska, jakby to był kanon wojenny, ż# poza 
północną Francyę wojska jej stanowczo pójść 
nie mogą. Musiały być ważne przyczyny, 
jeśli W. Brytania zdecydowała się odstąpić 
od swych zasad i przyzwolić na zmieszanie 
swych oddziałów z francuskimi. Czyżby za­
chęcił ją do tego przykład mocarstw cen­
tralnych i czy sądzi Anglia, że teraz tem 
pewDiej obiecywać sobie może zwycięstwo? 
Ale w niejednym innym także względzie sta­
rała się ona przeciwnika naśladować, czy je­
dnak. naśladownictwo było za powierzchowne, 
czy też może niedość -dokładne, — tak, czy 
owak, nie przyniosło oczekiwanych rezul­
tatów.

Musioły zresztą inne jeszcze, prócz wy­
mienionych, wpływy przyczynić się do skru­
szenia oporu Anglii przeciw ujednoliceniu 
frontu, Zdarzenia w Rossyi z gruntu zmie­
niły ogólne położenie stategiczne na zacho­
dzie. Z ust Lloyda-George’a padło wiele 
mówiące powiedzenie o „najbardziej kryty­
cznych dla aliantów miesiącach wojny na 
zachodzie". Ciągle ignorowane, a przez Cle­
menceau ze szczególnym naciskiem podnie 
sione życzenie Francyi, domagające się je­
dnolitego frontu, trafiło snać angielskim wiel­
możom wreszcie do przekonania. Ich egoizm 
zadrżał przed widmem klęski, Zresztą i Ame­
ryka musiała dorzucić ze swej strony mądre 
słówko, Anglia zaś nie ma powodu do nara­
żania się potężnej sojuszniczce, z której po­
mocą tyle związała nadziei. Wreszcie za­
ważyły sDać na szali decyzyi także niepo- 
wod<:enia Haiga.

Jeśli zaś Anglicy szczerze a nie pro 
forma poddali się komeczności jednolitego 
frontu, jeśli nie pozostawili sobie swoim zwy­
czajem jakichś zamaskowanych furtek, to wy­
tworzyła się nowa sytuacya, która na tak­
tyce nieprzyjaciela mniej lub więcej wyraźne 
wyciśnie piętno. Gęstość frontu obsadzonego 
przez Anglików, stosunkowo niedługiego — 
rozciągał się bowiem na przestrzeui mniej 
więcej 140 kim. — można uważać za ustalo­
ną. Wzrastać, ona nie będzie, gdyż niechy­
bnie wszelką nadwyżkę sił swych będą An­
glicy musieli przekazać Francuzom dla wzmo­
cnienia szczególnie ważnych punktów ich do­
tychczasowej linii. Czy ujednolicenie postą­
piło do tego stopnia, iżby nawet wspólne re­
zerwy ustawiono poza frontami, niewiadomo.

Zmieszanie wojsk aliantów będzie mia­
ło jeszcze dalsze następstwa. Trudno bowiem 
wyobrazić sobie, by w tym stanie rzeczy 
dało się uniknąć wspólnej naczelnej komen­
dy. Jeśliby zaś mime wszystko osobno miał 
dowództwo sprawować generalissimus angiel­
ski, a osobno francuski — to wobec tego, 
że poddane ich rozkazom wojska przestały 
stanowić dwa odrębne ciała; że jak Lelum 
i Polelum zrosły się pod osłoną jednej tar­
czy i jednego miecza w ręku, doprowadziło­
by takie oddzielne sprawowanie dwu naczel­
nych komend do jeszcze większego niż do­
tąd rozgardyaszu.

Nie nasza zresztą rzecz kłopotać tem 
sobie głowę.

Podane poniżej biuletyny uzupełniaj!, 
obraz obecnej sytuacyi,

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
Wiedeń, 29 stycznia. Urzędowo ogła­

szają dnia 29 stycznia:

(Z  włoskiego teaUu wojny).
Na płaskowyżu Asiago Włosi wczoraj 

po 3-dniowemJprzygotowaniu działowem prze­
szli do ataku piechoty, który doprowadził 
do zawziętych walk o Cel del Rosso i Mon­
te di Yal Bella.

Dzięki zaciętej wytrwałości walecznych 
obrońców oba wzgórza po zmaganiu się ze 
zmiennym wynikiem z liczebnie o wiele sil­
niejszym wrogiem pozostały w naszych rę­
kach. Miejscowych punktów, w które wdarł 
się nieprzyjaciel, nie zdołał on rozszerzyć.

W zachodniej części płaskowzgórza a- 
taki włoskie złamano już naszym ogniem o- 
bronnym. Dotychczas pojmaliśmy 10 ofice­
rów i 350 żołnierzy.

S zef sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny,
B erlin , 29 stycznia. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 29 sty­
cznia :

(Z  włoskiego teatru icojny).
Na płaskowyżu siedmiu gmin ponownie 

rozgorzała gwałtowna walka. Włosi wczoraj 
w odcinkach na wschód od Asiago aż do 
Brenty ruszyli do ataku znacznemi siłami. 
Na Monte Sisemol i dalej na zaehód atak 
ich złamano już ogniem przed stanowiskami 
austro-węgierskiemi. Monte di Yal Bella, 
gdzie przejściowo zdołali się usadowić, ode­
brano im w kontrataku. Tak samo nasi sprzy­
mierzeńcy po ciężkich walkach odparli nie­
przyjaciela, idącego do szturmu w obszarze 
Gol del Rosso jakoteź między wąwozem Fren- 
zela a Brentą. Kilkakrotnie usiłowania nie­
przyjaciela, by rozszerzyć za pomocą użycia 
rezerw miejscowe punkty, w których wtar­
gnął, spełzły na niczem, przyczem nieprzy­
jaciel poniósł krwawe straty, Pojmano 10 o- 
ficerów i 350 żołnierzy.

Jedna z naszych eskadr bombowych 
w nocy na 27 b. m. z dobrym skutkiem rzu­
ciła 21.000 klg. bomb na Oastel Franco, 
Treviso i Mestre. Wielkie pożary z daleka 
oyło widać.

Z inych widowni wojny nic nowego.'

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  ks.  R u p r e c h t a :  W różnych 

miejscach frontu czynność bojowa.
G r u p a  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  

T r o n u :  W Szampanii wywiązały się zna­
czne walki miejscowe. Po obu stronach go­
ścińca St. Hilaire-St. Sulpice rano pomniejsze 
zaczepki Francuzów spełzły na niczem. Na­
sze stanowiska między gościńcami prowadzą­

cymi z Somme Py i Ripont na południowy 
wschóo wczesnem popołudniem były w naj­
gwałtowniejszym ogniu nieprzyjacielskim. 
Pod jego osłoną piechota francuska z mio­
taczami ognia i silnymi oddziałami wywia­
dowczymi natarła w kilku miejscach frontu. 
Poniósłszy ciężkie straty została odparta po 
części przed naszymi zasiekami, po części w 
walce z bliska. Kilku jeńców pozostało w 
naszych rękach. Zdobyto kilka miotaczy o- 
gnia.

Znaczna czynność lotnicza doprowadzi­
ła do wielu walk napowietrznych. Wczoraj 
strąciliśmy 13 samolotów nieprzyjacielskich 
i 1 balon na uwięzi. Londyn i Sheerness ze 
skutkiem obrzucono bombami. Lotnicy fran­
cuscy prowadzili dalej swe ataki na nasze 
lazarety. Gdy w grudniu urządzenia lazareto­
we Rethel kilkakrotnie były celem ich rzu­
tów bomb. to w dniach ostatnich zaatako­
wali urządzenia w Bary na wschód od CGn- 
flans.

Piirwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

W O J N A .
Dookoła pokoju.

Biuro korespondencyjne donosi z Brze- 
ś c a  29 b. m.: Wczoraj po południu i wie­
czorem przybyli tu P. Minister hr. Czernin 
ze świtą, dr. Kuhlman z kilkoma urzędnikami 
urzędu spraw zagranicznych, wielki wezyr 
Taalat basza ze świtą i bułgarski pułkownik 
Ganczew.

Przedpołudniem przybył Trocki. Prosił 
on, aby zapowiedziane na dziś posiedzenie 
komisyi politycznej odłożono na jutro, gdyż 
musi się wpierw naradzić z delegatami ros- 
syjskiemi.

Z Sofii telegrafują: Sobranie podjęło 
swe prace. Na zapytanie socyalistów miDister 
P a s z e  w oświadczył w imieniu Radosławo- 
wa, że prezydent ministrów we środę, przed 
wyjazdem na konferencyę do Brześcia, wyja­
śni stanowisko rządu w sprawie rokowań po­
kojowych.

Sukcesy łodzi podwodnych.
Niemieckie łodzie podwodne zatopiły 

znowu okręty handlowe łącznej pojemności 
18.000 tonn. 3 wielkie parowce zatopiono n 
wybrzeża Irlandyi.

Sojusznicy radzą.
Lloyd George, Orlando, minister mary­

narki Alfieri, lord Milner przybyli do Pary­
ża. Na dworcu przyjął ich Clemenceau. Temps 
donosi, że Sonnino ma przybyć jutro albo 
pojutrze.
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S T A T E K  K O R A L O W Y .
(Z angielskiego).

XXXI. 
.(Ciąg dalszy).

Kasper opuścił plażę i przeszedł się po 
wyspie. W połowie drogi, w miejscu, gdzie 
wczoraj pokazywał Sagesse’owi czaszkę Ser- 
pente, zatrzymał się, podniósł oba ramiona 
do góry i zaczął krzyczeć, jakby go ze skó­
ry obdzierano. Mała wyniosłość, przy której 
Joes znalazł kości Serpente, już nie istniała: 
zamiast niej, widział otwór sześć stóp dłu­
gości, szerokości cztery stopy a pięć głęboko­
ści.... Kasper nagle wszystko zrozumiał: skarb 
Serpente’a nigdy nie był na statku, tutaj 
był ukryty i tutaj, przy nim, korsarz przy­
szedł umrzeć, nie chcąc się nawet w śmierci 
z nim rozłączać....

Wszystko było tego dowodem: wynio­
słość na ziemi, statek zatopiony w lagunie, 
szkielet bielejący u stóp pagórka.... A prze­
cież on, Kasper, nigdy nie podejrzywał cze­
goś podobnego, gdy Sagesse, zaraz w pierw­
szej chwili odgadnął prawdę.

Przypomniał sobie, w jaki sposób Sa­
gesse się zaśmiał, odrzucając czaszkę pomię­
dzy krzaki, przypominał sobie ich ostatnią 
rozmowę i że Sagesse bez żadnych trudno­
ści przyznał mu trzydzieści za sto, których 
żądał....

Otóż, gdy Kasper spał ciężkim snem 
pod działaniem narkotyku, Sagesse, w towa­
rzystwie Juliana może, zaczął kopać w zie­
m i; znalazłszy to, czego szukał, zebrał swo­
ich ludzi, zgromadził zapasy i wracając szyb­
ko na „Belle Arlósienne", podniósł kotwicę, 
aby uciec do Ameryki.

Krew uderzyła Kasprowi do głowy, wy­
razy wymówione przez Sagesse’a w kawiarni 
przy ulicy Yictor Hugo przyszły mu na myśl: 
„Ludzie w twoim rodzaju wypełniają tylko 
komory z węglami".

Tak, on był z rasy tych, którzy nie 
umieją widzieć; tych, którzy palą w piecach, 
którzy nie mają ani doświadczenia, ani ini- 
cyatywy, którzy spełniają grubą robotę świa­
ta w pocie czoła, gdy łotry, ludzie inteli­
gentni i praktyczni, wyciągają korzyść z ich 
ciężkiej pracy,...

Jakiś przedmiot w otworze zwrócił na 
siebie jego uwagę, rzucił się plackiem na 
ziemię i podniósł go. Był to pieniądz ciężki, 
zużyty i pogięty, prawie czarny. Ukąsił go i 
ukąszenie pozostawiło żółtą plamę: był to 
pieniądz złoty. Poczołgał się przez zarośla i 
zaciskając sztukę złota w pięści, patrzył na 
morze, gdzie „Belle Arlesienne" stała uwię­
ziona ciszą morską.

Przez chwilę, mizł pokusę popłynąć za 
brygiem w łodzi, unoszącej się na wodach 
laguny.

Niepodobna. Żaden statek nie mógł 
przopłynąć pomiędzy rafami Gdy tam stał, 
morze zaczęło nieco falować; ocean brudno­
szary, który zdawał się drzemać, westchnął 
głęboko. Krystaliczny bałwan przytoczył się 
zwolna i rozbił się o- skały.

Kasper odwrócił się od „Belle Arlesien­
ne" i spostrzegł coś niebywałego na niebie, 
dziwne jakieś objawy. Przysłaniając oczy ręką, 
zaczął bacznie przyglądać się fenomenowi.

XXXII.

Pas szeroki, ruchomy, barwy dymu, 
przecinał szare tło nieba. Ten pas zmienił 
zwolna swój kształt; z obłoku stał się ko­
metą i zbliżał się prosto do wyspy.

Bardzo daleko, na północy, drugi taki 
sam pas nkazał się oczom marynarza.

Ten fenomen ponuro wyglądał; wraże­
nie smutku, jaki szedł z niego, było dojmu­

jące w połączeniu z melancholijnym wyglą-1 
dem nieba,..

Co to być mogło?
Z rękami założonemi na piersiach, Ka­

sper nie przestawał się wpatrywać, starając 
się zrozumieć to, co widział.

Kometa przybrała kształt skupiony w 
sobie, uwydatniła się, zdawała się rzucać z 
impetem ua zdobycie wyspy.

Ach! co znaczyły te żałośne odgłosy?
Nagle natura fenomenu się objawiła. 

Było to olbrzymie stado mew, tysiące, mi­
liony mew, rozcinających powietrze tak ró ­
wno, że można było przysiądz, że mają tylko 
jedno skrzydło. Chwilami przeraźliwy ich 
krzyk rozdzierał powietrze jednogłośnie, to 
znowu leciały w głuchem milczeniu.

Nagle mewy z wyspy zaczęły także wy­
dawać okrzyki; w sekundzie powietrze się 
przyćmiło chmurą ptaków: nowo przybyłe 
mieszały się z dawnymi mieszkańcami wy­
spy. Unosząc się, jakby jedną myślą tknięta, 
pierzasta falanga otoczyła wyspę ruchomem 
kołem. Szelest ich skrzydeł był podobny do 
wiatru w lesie.

Z głową podniesioną Kasper patrzył na 
wspaniały widok. Nowo przybyłe zbliżały 
się, łączyły się z pierwszemi, następnie koło 
się rozerwało, jak rozdarte huraganem. Po­
tężnym lotem dwie grupy mew puściły się 
z rozpiętemi szeroko skrzydłami w kierunku 
południowo-zachodnim. Wkrótce, stały się 
chmurą; zniknęły pozostawiając wyspę po­
grążoną w ciszy i opuszczeniu.

Cisza, która nastąpiła po odlocie pta­
ków, była tragiczna; czuło się, że jest ona 
poprzedniczką jakiegoś kataklizmu przyrody.

Punkt jakiś biały połyskiwał w krza­
kach niedaleko Kaspra. Była to czaszka Ser­
pente, którą Sagesse tam porzucił. Zwróco­
na ku ołowianemu niebu, śmiała się szyder­
czo, jak gdyby wyczytywała coś szatańskiego 
w groźnych chmurach.

Kasper zwrócił oczy na bryg, uwięzio­
ny ciszą morską. Można było sobie wyobra­
żać, że śmiejąca się szyderczo czaszka do-

| znała szatańskiej radości na widok przykre, 
sytua cyi Sagesse’a. Kasper doznał wrażenia 
że ta czaczka była środowiskiem, z którego 
wychodziły cisza i smutek ziemi i nieba, że 
była punktem jak gdyby mówiącym wśród 
ołowianego milczenia ciężącego nad światem,

Marynarz wrócił do namiotu na połu­
dniowej plaży i położył się, aby ulżyć mi­
grenie, która skronie rnu rozsadzała. Usły­
szał wtedy znowu wzburzone morze, uderza­
jące o skały i jęczące na piasku wybrzeża. 
Przygnębienie, troska, zamieszkująca duszę 
istot, zdawała się przemawiać jego głosem.

Kasper się położył twarzą do ziemi, 
z rozkrzyżowanemi rękami. Oszukany, zdra­
dzony, opuszczony, pozbawiony złota, dla któ­
rego zapomniał o Maryi, myślał o niej w tej 
bolesnej chwili. Sagesse, skarb, „Belle A r­
lósienne", .wszystkie te drobnostki zniknęły, 
w obec obrazu młodej dziewczyny, którą 
kochał.

Gdyby miał choć najmniejszą szansę 
zwyciężenia Sagesse, odzyskania skarbu, go­
rączka zemsty i złota objęłaby jego duszę; 
ale widział wybornie, iź obecnie partya prze­
grana. W swojej rozpaczy, przypomniał sobie 
jedyną pociechę, która mu pozostawała. Lecz 
i tu ta j , partya była przegrana. Miłość 
zadrwiła sobie z niego jeszcze okrutniej, niż 
fortuna.

Żeby zobaczyć Maryę, trzeba było wró­
cić do Martyniki. Gdyby przypadkiem, jaki 
statek przyjął go na swój pokład, ten statek 
popłynie bezwątpienia wszędzie indziej, niż 
do Saint - Pierre. Nie miał ani pieniędzy, 
ani stanowiska, Chcąc zapłacić swoją podróż, 
będzie musiał wrócić do swego zawodu pa­
lacza okrętowego, pracować długo, uganiać 
się za mizerną płacą, oszczędzać grosz do 
grosza przez czas nieograniczony, zanim zbie­
rze potrzebną sumę na opłacenie podróży.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Komunikat bułgarski.

Z dnia 27 b. m.: F r o n t  m a c e  d o ń ­
s k i :  W kilku miejscach znaczny ogień
działowy. W łuku Oerny krótkie napady 
ogniowe na przedpole. Na zachód od Dojran 
bułgarskie oddziały wywiadowcze pojmały 
kilku Anglików, w tem także oficerów.

F r o n t  w D o b r u d ż y :  Rozejm.

O przyszłość Flandryi.
Voss. Ztg. zamieszcza treść rozmowy 

berlińskiego współpracownika Nieuwe Rott 
Gomant z wielkim admirałem Tirpitzem. Za­
pytany, jak sobie wyobraża przyszłą formę 
państwową Flandryi, Tirpitz odpowiedział: 
W rokowaniach pokojowych znajdzie się 
odpowiednie uregulowanie. — A Antwerpia 
i Skalda? — zapytał dziennikarz? — Na to 
odpowiedział Tirpitz: Wszystko pozostanie
tak, jak jest. Żadne prawo Holandyi nie mo­
że być naruszone.

Z  R O S S Y  I.

Bolszewicy w dziwny sposób interpre­
tują prawo narodów stanowienia o sobie. 
Najlepszy tego przykład mamy w Finlandyi, 
gdzie krwawe walki rozgorzały na całej 
linii.

O s t o s u n k a c h  w F i n l a n d y i  o- 
trzymaliśmy następujące informacye:

Aftonbladet zamieszcza telegram z Ha- 
parandy z doniesieniem, że rewolucyoniści 
w Helsingforsie obalili Senat finlandzki. 
Nowo mianowany poseł szwedzki miał uciec 
osobnym pociągiem do Tornea i jest w dro­
dze do Szwecyi. Także marszałek kraju Hei- 
kel von Wesa w szczególnej misyi pojechał 
do Szwecyi. Dziennik dodaje, że prawdopo­
dobnie, aby wezwać pomocy Szwecyi.

Jak się zdaje, Helsingfors cały jest 
w ręku czerwonej gwardyi. Obcy konsulowie 
Wyjechali z miasta.. Niewiadomo, czy udało 
się uciec Senatowi. Gwardya senacka zbu­
rzyła kolej Taal-Karisalmi, wysadziła w po­
wietrze most koło Kisiniend-Sakkola, aby 
przerwać połączenia z Petersburgiem, zkąd 
czerwona gwardya otrzymała znaczne posiłki, 
maszerujące na Helsingfors.

W sobotę wieczorem nadeszły znaczne 
oddziały wojsk z P' tersburga, poezem czer­
wona gwardya wystosowała u l t i m a t u m  do 
g w a ra y i Senatu, która odpowiedziała także 
u l t i m a t u m .  Ponieważ żadna z stron obu 
nie chciała wydać broni, zawrzała walka. 
Na zażalenie ministra dla-Finlandyi w Pe­
tersburgu, komisarz wojenny Prokowskij od­
powiedział, że rząd rossyjski w myśl swych 
zasad czuje się zobowiązanym wspierać re- 
wolucyę społeczną proletaryatu finlandzkiego 
przeciw mieszczaństwu. Czerwona gwardya 
otrzymała w tym duchu polecenie.

Senat finlandzki założył protest prze­
ciw naruszeniu samodzielności Finlandyi 
u wszystkich mocarstw, które uznały Fm - 
laudyę, przyczem opisuje morderstwa i gwał­
ty żołnierzy rossyjskieh i członków czerwo­
nej gwardyi.

Szwedzkie Biuro tel. donosi z Haparan- 
dy 28 b. m.: Od wczoraj cała południowa
Finlandya jest w ręku czerwonej gwardyi. 
Drząd telegraficzny i inne gmacby publiczne 
w Helsingforsie obsadziła czerwona gwardya, 
która usunęła Senat i obwołała rząd bolsze­
wicki. Pogłoska o uwięzieniu członków Se­
natu, nie jest prawdziwa. W północnej F in ­
landyi udało się gwardyi obywatelskiej u- 
trzymać w szachu czerwonych gwadzistów, 
Tain też panuje względny spokój. W Tornea 
pozost ło tylko 80 żołnierzy rossyjskieh.

Nocy dzisiejszej poseł fiński w Sztok­
holmie otrzymał depeszę, że prawowity rząd 
w Helsingforsie wciąż jeszcze urzęduje.

Komunikat Petersb. Ag. tel.: W Finlan­
dyi obwołano rewolucję proletaryatu. Wy­
dział socyalistyczny w niedzielę ogłosił o- 
świadczenie rewolucyjne, zapowiadając, że 
władza wyłącznie należy do klasy robotni­
czej i jej organów. Strajk powszechny w 
Helsingforsie rozpoczął się w poniedziałek; 
w innych miastach ogłoszenie strajku pow­
szechnego zależy od miejscowych okoli­
czności.

Odezwa upomina obcych poddanych i 
obywateli państw nieprzyjacielskich, aby nie 
przebywali w miejscach, gdzie mogą toczyć 
się walki i wstrzymywali się od wszelkich 
kroków nieprzyjacielskich. Główny wydział 
robotników ogłosił stan oblężenia i zakazał 
noszenia broni. Wolno tylko czerwonej gwar­
dyi mieć broń. Czyny kontrrewolucyjne i 
plondrowanie będzie karane jak najsurowiej, 
według praw rewolucyjnych.

Według późniejszej wiadomości, strajk 
powszechny proklamowano z wyłączeniem 
elektrowni i gazowni, aptek, szpitali i gałęzi 
żywnościowej. Porządek utrzymuje czerwona 
gwardya. Członków białej gwardyi i senato­
rów uwięziono. Biała gwardya koło stacyi 
Korja wysadziła most w powietrze. Z wielu 
miejscowości nadchodzą podobne informacye. '

Rjecs pisze, że Kryłeńko podał do wia­
domości komisarzy ludowych telegram iskro­
wy, nakazujący s p i e s z n e  z a r z ą d z e ­
n i a  w c e l u  o d p a r c i a  L e g i o n i s t ó w  
p o l s k i c h  w g u b e r n i i  m o h y l e w s k i e j  
z p u n k t ó w ,  k t ó r e  o b s a d z i l i ,  j a k o -  
t e ż  p o w s z e c h n e  r o z b r o j e n i e  p o l ­
s k i c h  L e g i o n ó w .  Postępowanie Polaków 
miało być odpowiedzią na uwięzienie pol­
skiego wydziału centralnego przez bolszewi­
ków, co wśród Polaków wywołało wielkie 
rozdrażnienie.

Ze Sztokholmu donosi do Irankfurter  
Z'g.: W P e t e r s b u r g u  p a n u j e  o b e ­
c n i e  p o w s z e c h n e  z a m i e s z a n i e .  W ko­
łach mieszczańskich wyraźnie już i bez ogró­
dek szerzy się rozgoryczenie przeciw rzą­
dowi bolszewików. Smolny Instytut w oba­
wie przed zamachami jest silnie strzeżony. 
Petersb. Agencya telegr. ustawicznie stara się 
oddziaływać na masy robotnicze rozrzucając 
mnóstwo proklamacyj, skierowanych w spo­
sób ostry przeciw niemieckiemu imperyali- 
zmowi. Zarówno w Petersburgu, jak i w F in­
landyi, zaczyna się wśród żołnierzy rossyj- 
skich zaznaczać wzrastający wrogi nastrój 
dla Niemców. Zachodzą poważne obawy po­
gromów.

lem ps donoszą z Petersburga, że m i ę ­
dz y  p o ł u d n i o w ą  R o s s y ą  a p ó ł n o ­
c n ą  d o k o n a ł  s i ę  c a ł k o w i t y  r o z ł a m .  
Petersburg izoluje się od reszty państwa. 
Zdaje się, że godziny najbliższe przyniosą 
znowu wieści o przewrocie. Bozwiązanie kon­
stytuanty stworzyło nieprzebytą przepaść 
między chłopami, którzy spodziewali się po 
niej spełnienia swych życzeń, a warstwami 
robotniczemi. Wydarzenia przybierają chara­
kter wojny domowej między robotnikami a 
chłopstwem.

Ukraińskie biuro informacyjne głosi, że 
U k r a i n a  r z ą d z o n a  j e s t  z K i j o w a ,  
a pokój obecnie leży w rękach Bady cen­
tralnej. Bada charkowska pracuje nad przy­
wróceniem rewolucyi socyalnej i wojny do­
mowej.

Depesza iskrowa donosi, że u k r a i ń ­
s c y  m a r y n a r z e  floty czarnomorskiej przy­
łączyli się do komitetu soc. dem. robotni­
ków* i bolszewickiej partyi robotniczej w 
Rossyi i wysłali do Sowietów w Charkowie, 
Jekaterynosławiu i Połtawie pozdrowienie i 
podziękowanie za walkę przeciw Radzie ki­
jowskiej, którą wraz z sekretaryatem gen. na­
zywają narzędziem burżuazyi. F lota czarno­
morska grozi wystąpieniem przeciw Badzie.

Do Nowej Żiżni telegrafują z Samary, 
że w I r k u c k u  t o c z ą  s i ę  wa l k i .  Linia 
kolejową 'm iędzy Irkuckiem a Tomskiem prze­
rwana. Tłum niszczy sklepy i mieszkania. 
Pułk bolszewicki rozbroili kozacy.

Im iestja żalą się z powodu tego, że 
niektóre wojska uchwaliły rezolucye, w któ­
rych już nie um ają rządu Bad r. ż., stawia­
ją ultimatum komitetom rejonowym i grożą 
obrabowaniem kas. Dziennik wzywa wojska, 
aby wróciły do rozumu i wierności wobec 
rewolucyi.

D w a d z i e ś c i a  p u ł k ó w  k o z a c k i c h  
p o s t a n o w i ł o  p o w s t a ć  p r z e c i w  K a- 
l e d i n o w i  i wziąć w swe ręce całą władzę 
w obszarze dońskim. Zajęły one stacye Swe 
rewo i Łysaja i uwięziły 18 organów woj­
skowych.

Agencya Stefaniego donosi z Petersbur­
ga: Rząd maksymalistów z a b r o n i ł  o k r ą -  
t o m  r u m u ń s k i m  w y p ł y w a n i a  z p o r ­
t ó w  m o r z a  C z a r n e g o .

S tr a jk i.
O ruchu strajkowym w Rzeszy niemie­

ckiej otrzymaliśmy następujące depesze z daty 
29 b. m.:

Położenie wywołane strajkiem w Berli­
nie nie zmieniło się do nocy. Demonstracyj 
i pochodów nie było. Liczba strajkujących 
wynosi jakie 120.000 ludzi. Policya zachowy­
wała się biernie. Część strajkujących podo­
bno chce 3 dni świętować. Próba robotników 
skłonienia do strajku wielkich fabryk i-tram- 
wayu, była daremna.

Komunikat Biura Wolffa: Poza obrębem 
Berlina nie było poważniejszych ruchów 
strajkowych. Szczególnie z obszaru nad Rurą 
donoszą, że we wszystkich pracowniach ro­
bota bez przeszkód odbywa się w całej pełni

Strajk dziś w niektórych fabrykach ber­
lińskich rozszerzył się. Ruch przeniósł się 
także naSzpandawę, gdzie w fabrykach straj­
kuje około 3500 do 4000 robotników. Cyfry 
podawane na 250.000 do 300.000 strajkują­
cych uważają dz enniki za tendencyjnie prze­
sadzone. Nadchodzą też wiadomości o straj­
kach w Essen i Norymberdze. W Gdańsku 
w dokach cesarskich strajkuje około 4000 
ludzi. W Kilonii strajkuią robotnicy wszyst­
kich doków, także- cesarskich. Liczba straj­
ku iącyeh tam wynosi 40.000. W Hamburgu 
strajkują robotnicy doku „Wulkan".

Główna komisya organizacyjna robotni­
ków niemieckich postanowiła na wezorajszem 
posiedzeniu zachować się neutralnie wobec 
strajku. Strajkiem kieruje komitet wykonaw-;

j czy, złożony z 10 robotników i jednej robo­
li tnicy. W komitecie tym zasiada także 6 po- 
| słów socyalistycznych z większości, t. j. 
j Seheidemann, Ebert i Braun i 3 przedstawi- 
j cieli soc. niezawisłych: Haase, Ledebour i 
| Dittmann. Próba wciągnięcia do strajku tram ­

wajarzy w Berlinie nie udała się.
Nordd. Allg. Ztg. donosi: W Berlinie 

i w różnych miastach Rzeszy robotnicy wy­
zyskują cnwilę obecną, aby przez strajki po­
lityczne wywrzeć nacisk na rząd. Komitet 
strejkujących w Berlinie postawił postulaty 
zajmujące się między innemi też sprawami 
polityki wewnętrznej. O ile treścią ich jest 
nieufność do woli rządu przeprowadzenia o- 
biecanych reform wewnętrznych to wychodzi; 
one z błędnego założenia. Co do żądań ty 
cząeych się rokowań pokojowych, to strajku­
jący zapewne nie zdają sobie sprawy z tego, 
że zachowanie się ich nie przybliża pokoju, 
lecz go odracza, gdyż wzmacnia przeciwnika.

Sekretarz stanu spraw wewnętrznych 
zaprosił dziś przedstawicieli obu frakcyi so­
cyalistycznych na rozmowę, w której mieli 
wziąć udział także delegaci robotników straj­
kujących. Sekretarz Stanu jednak oświad­
czył, że gotów jest przyjąć tylko posłów so­
cyalistycznych, przedstawiciele robotników zaś, 
nie należący do przedstawicielstwa ludowego 
nie mogą obradować nad sprawami polityki o- 
gółnej, gdyż obrady takie należą przed fo­
rum parlamentu. Dlatego zamierzona rozmo­
wa nie przyszła do skutku.

W bawarskiej Izbie posłów przedstawi­
ciel centrum oświadczył, że z ubolewaniem 
dowiaduje się Izba o dążeniach wywołania 
strajków w Niemczech. Liczymy na zdrowy 
rozsądek Bawarczyków, że zgodnie z przyka­
zaniem chwili nie dadzą się porwać do czy­
nów, które ostatecznie są zdradą ojczyzny. 
Proszę, by rząd wszelkiemi środkami usta­
wowymi postarał się o to, by ruch ten nie 
rozszerzył się.

Berliner Tageblatt pisze, że strajk wi­
docznie coraz bardziej się rozsz rza. Do 
wczoraj w południe w wielkim Berlinie straj­
kowało około 400 tysięcy robotników. Ró­
wnież na prowincyi ruch strajkowy wzma­
ga się.

*

Wczoraj krążyły w Wiedniu pogłoski* 
że niebawem ma się wszcząć w Wiedniu 
nowy strajk generalny. Pogłoski te były 
jednakowoż bezpodstawne. Redakcya Arbei- 
ter Zeituny była przez cały dzień z licznych 
stron prowincyi telefonicznie zapytywana 
przez mężów zaufania, czy rzeczywiście mają 
organizować sirajk. Redakcya odpowiadała, 
że w Wiedniu nic o tem nie jest wiadome.

Organ socyalnej demokracyi Nep Ssawa 
przynosi na czele numeru oświadczenie : Nie­
odpowiedzialne czynniki rozszerzają pogło­
skę, że w Budapeszcie ma wybuchnąć nie- 
bawem strajk pow-szechuy. Nie udało się 
nam wykryć źródła tych wieści, zwracamy 
jednak uwagę na to towarzyszy, że kiero­
wnictwo partyi nic nie wie o ogólnym 
strajku.

taferview z Marghilomanem.
Współpracownik sofijskiego Utra roz­

mawiał w Bukareszcie z Marghilomanem. 
Interyiew to tem bardziej zajmujący, iż po 
raz pierwszy zdarzyło się, by rumuński mąż 
stanu wdał się w podobną dyskusyę z dzien­
nikarzem bułgarskim. W rozmowie tej poru­
szył Marghiloman wiele spraw, które już po­
przednio osnowił w innych interviewach, 
a które przedewszystkirm odnosiły się do 
ciemnych knowań przed wystąpieniem orę- 
żnem Rumunii. Ostatnia rozmowa przyniosła 
wszakże kilka nowych, a uwagi godnych 
szczegółów co do zmiany frontu, jakiej do­
konał Bratianu w przededniu wybuchu wojny.

— Bratianu, mówił Marghiloman, uległ 
jakby nagłemu oślepnięciu. Odnosi to się 
zwłaszcza do jego poglądów na Bułgaryę. 
Na pamiętnej, nieszczęsnej Radzie koronnej, 
która rozstrzygnęła o wojnie, Bratianu o- 
świadczył, iż za pośrednictwem nieudolnego, 
jak się później pokazało, posła w Sofii, De- 
russiego, zawiadomił Radosławowa o jak naj­
życzliwszych zamiarach Rumunii wobec Buł- 
garyi. Mianowicie kazał oświadczyć, że Ru­
munia gotowa jest zaopiekować się(!) Buł- 
garyą po zwycięskiej wojnie i nalegać na 
kongresie pokojowym, iżby Bułgaryi dano 
Macedonię.

Przytem Rumunia chętnie dołoży s ta ­
rań, by zachwiany w razie pobicia Mocarstw 
centralnych Dom panujący w Bułgaryi oslo 
nić przed grożącemi mu niebezpiecz-ństwy. 
Te same zapewnienia ze strony Rumunii 
ofiarowane zostały Bułgaryi przez posła ru ­
muńskiego w Hadze. Niewiadomo jakiemi 
grzecznemi słowy reagował Radosławów na tę 
istotnie dość osobliwą ofertę, która niebawem 
wobec szybko posuwających się zdarzeń miała 
nabrać niemal humorystycznego zabarwienia. 
W każdym razie Bratianu wziął odpowiedź 
Radosławowa, pewno bardzo dyplomatyczną, 
za dobrą monetę. Jak mógł on być tak na­

iwny, by sądzić, że jednego z najwytrąwnieję 
szych znawców sytuacyi na Bałkanie, wy­
wiedzie w pole fantastycznymi przyrzecze­
niami, to w głowie pomieścić mi się dotąd 
nie może — mówił Marghiloman.

A kto owe dni przeżywał w Sofii, te­
mu wiadomo, że Romunia nie poprzestając 
na oficyaluych pertraktacjach, wprowadziła 
w grę również potajemne knowania i podmi- 
nowywala grunt różnymi sposobami. Rado­
sławów przedziwnie panował nad nerwami 
swymi i ludności, już przeczuwającej, na co 
się zanosi. Nie było dlań tajemnicą, że czy­
niąc śmieszne objetnice, Rumunia pozawie- 
rała tajne traktaty, które zdążały do dalsze­
go ograbienia Bułgaryi. Wedle tych trakta­
tów, Bułgaryi zabrany być miał dalszy spory 
kawał Dobrudży, a Rossya miała sobie po­
przez Bułgaryę utorować drogę do Konstan­
tynopola. Wszystko to wyszło na jaw dopiero 
później, po ogłoszeniu tajnych traktatów 
Rossyi, lecz Radosławów wiedział o machi­
nacjach Rumunii, już wtedy, gdy je kno­
wano.

Delej zajmującym szczegółem jest to, 
co Marghiloman rzekł o stanowisku króla 
Ferdynanda. Zapytany przez Marghilomana 
król podał rozporządzalną siłę armii na 48.000. 
gdy ludowi kłamano, że Rumunia ma 300 000 
żołnierza gotowego do boju. Również rzeko­
me ultimatum rossyjskie było, zdaniem Mar- 
ghilomana, prostym wymysłem dla wywar­
cia presyi na umysły ludu. W rzeczywisto­
ści reprezentant Rossyi wyraził jedynie od 
siebie zdanie, że Rossya na kongresie nie 
mogłaby poprzeć Rumunii, gdyby Rumunia 
nie zdecydowała się wreszcie na czynne wy­
stąpienie.

Co do stosunku Marghilomana wobec 
Bułgaryi wiadomo, że był on zawsze za na­
wiązaniem jak najściślejszych stosunków 
z Bułgaryą i niejednokrotnie występował 
jako szermierz tezy, że ścisły związek Ru­
munii z Bułgaryą stworzy siódme wielkie 
mocarstwo w Europie. Przeciągnięcie prostej 
linii do Portolagos nad morzem Egejskiem, 
oddanie znacznych kapitałów rumuńskich na 
zbudowanie tam portu, zdziałałoby, że cały 
wielki handel transitowy Europy zachodniej 
musiałby obrać tę drogę. Jako jedyny waru­
nek udania się tej kombinacyi uważał Marghi­
loman dyplomatyczną roztropność Bułgaryi 
i wielkoduszne przez nią traktowanie pół­
nocnego sąsiada.

Z głosów bułgarskiej prasy wynika, że 
projekt ten zasadniczo nie mógł liczyć na 
urzeczywistnienie. Jeszcze nie zabliźniła się 
dostatecznie rana, jaką zachłanność rumuńska 
zadała Bułgaryi, rabując jej podstępnie i 
prawie bez żadnych ofiar Dobrudżę. To też 
najpiękniejsze nawet projekty, jeśli tylko do 
spółki z Rumunią miałyby być przeprowa­
dzone, musiałyby spotkać się ze stanowczym 
oporem Bułgaryi zranmnej w najświętszych 
uczuciach narodowych. To usposobienie utrzy­
muje się nadal i gdy na kongresie pokojo­
wym, przyszłaby pod obrady sprawa rumuń­
ska, to ujawni się ono znowu z nieumniej- 
szoną gwałtownością. Chyba, że zwycięska 
Bułgarya, której aspiracye narodowe znajdą 
dostateczne uwzględnienie, istotnie zechce 
zabawić się we wspaniałomyślność i zdepta­
nemu przeciwnikowi powie: Teraz możemy 
pojednać się, bo teraz jesteś bezsilny!

KRONIKA.

Lwów, 30 stycznia 1918. 

Kalendarz.
C z w a r t e k  (31 stycznia):
Piotra z Noli. — Aftanazya 1 Kir. — 

Spitogniewa.
Wschód słońca o gdzinie 7'38 rano, za­

chód 4 5 4  po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

• f l  Cel.

Wystawa sztuki współczesnej w du­
żej sali Giełdy przy u l. Akademickiej 
1. 17, otwarta je s t  codziennie od godziny
11 rano do 1 po południu 1 od godziny Ł 
do 7 wieczorem przy ośw ietleniu. Wstęp 
1 korona,

— JE. P . Nam iestnik generał-puł- 
kownik Karol hr. Huyn przyjechał dzisiaj 
rano z Krakowa do Lwowa i zamieszkał w pa­
łacu Namiestnikowskim.

P. Namiestnikowi towarzyszą w podróży 
sekretarz Namiestnictwa dr. Sobolewski i adju- 
tant major hr. Schaaffgotsche.

— Stała delegacya fuukcyonaryuszy 
państwowych odbyła wczoraj o godz. 9 wie­
czorem posiedzenie pod przewodnictwem prezesa 
radcy Dworu prof. DzieślewsWgo, który zaga­
jając obrady przedstawił dotychczasowy wynik 
akcyi otwarcia kuchni przeznaczonej wyłącznie 
dla urzędników. Plan organizacyjny przewduje 
dzienną ilość obiadów w liczbie 1000 porcyj.

Gazeta Lwowska" z dnia 81 stycznia 1918.



P. Szczurkiewicz przedstaw ił dążenia or* 
ganizacyjne delegaeyi funkcyonaryuszy państw ., 
podkreślając doniosłość i potrzebę organizacji 
urzędniczej nietylko w stolicy, ale i w całym 
kraju. Delegacya, dążąc do skupienia wszyst­
kich zrzeszeń we Lwowie jako w centrum, za­
stanaw iała się już nad sposobem najodpowie­
dniejszego przeprowadzenia rzeczy i przyszła 
do wniusku, że wśród dzisiejszych stosunków 
najwięcej odpowiada celowi przesłanie różnym 
zrzeszeniom urzędniczym na prowincyi planu 
organizacyjnego dla u łatw ienia im  pracy orga­
nizacyjnej. W najbliższych miesiącach pro­
ponuje delegacya ogólny zjazd orgamzacyj u rzę­
dniczych we Lwowie, dla zastanowienia się nad 
szeregiem doniosłych spraw  aktualnych, po­
wzięcia odpowiednich uchw ał oraz w ybrania 
komitetu krajowego.

W nioski referenta o upoważnienie prezy- 
dyum stałej delegaeyi do rozesłania statutów  
organizacyjnych na prowincyę oraz do zwoła­
nia zjazdu, przyjęro jednomyślnie. P . Szczur­
kiewicz odczytał następnie obszerny referat, 

-opracow any przez sekretarza Pajora, omawia­
jący postulaty w sprawie pomocy gospodarczej, 
finansowej oraz społeczno-stanowej dla urzędni­
ków państwowych. W  ciągu dyskusyi nad re­
feratem  zabierali głos p p . : radca T. Rybicki, 
prez. Dzieślewski, Philipp , Szczurkiewicz, Sku- 
pieński i inni, wypowiadając szereg uwag, po- 
czem postulaty wyrażone w referacie przyjęto 
z kilkoma uzupełnieniami.

O zadłużeniu urzędników wskutek nad 
wyraz ciężkich warunków obecnego życia, wy­
głosił referat p. Garach i przedstawił szereg 
postulatów, mająeych na celu oddłużenie stanu 
urzędniczego.

Nakoniec przewodniczący p. Dzieślewski 
zawiadom ił zebranych o zamierzonej akcyi Rzą­
du celem zapewnienia urzędnikom  dogodniej­
szej aprow izacji przez utworzenie składowni 
artykułów  spożywczych dla urzędników i ich 
rodzin.

— K rajow y Zjazd K ól p racy  n a ro ­
dowej. Porządek obrad Krajowego Zjazdu de­
legatów  Kół pracy narodowej, który odbędzie 
się we Lwowie w sobotę dnia 2 lutego, jest 
następujący : 1. Zagajenie przez prezesa lwow­
skiego K oła pracy narodowej dr. W ł. Jah la .
5. W ybór prezydyum Zjazdu. 3. Powitanie ze 
strony miasta. 4. Referat polityczny — wy­
głosi prof. dr. S tanisław  Starzyński. 5. R e­
ferat wojskowy — w ygłosi dr. Jan  Friedberg.
6. Referat o kresach wschodnich — w ygłosi dr. 
Antoni W ereszczyński. 7. R eferat o sprawach 
organizacyjnych — wygłosi hr. St. Mycielski. 
Początek obrad, które bęaą odbywały się w sali 
ratuszow ej, o godz. 10 rano. Obrady trwaó bę­
dą przez cały dzień z przerw ą obiadową. Na 
wieczór projektowane jest zebranie towarzyskie 
uczestników Zjazdu w sali restauracyjnej hotelu 
Krakowskiego. Komisye : organizacyjna i go­
spodarcza kom itetu zjazdowego urzędują od 
dnia dzisiejszego w perm anencyi w lokalu 
lwow. Koła pracy narodowej (ul. Akademicka 
1. 3 I. p.).

— W  spraw ie um iasto w ien la  te a tru . 
Przed 2 tygodniami miejska komisya teatralna 
większością czterech głosów przeciw jednemu 
powzięła uchw ałę o objęcie teatru  w opiskę 
i zarząd gm iny m. Lwowa. W ostatnich dwu 
tygodniach odbyła komisya 8 posiedzenia pod 
przewodnictwem komisarza rządowego dr. Ru- 
towskiego, na których omawiano szczegółowo 
spraw ę umiastowienia i projekt orgauizaoyjny 
na wypadek objęcia teatru przez gmiuę. W czo­
raj odbyło się znów posiedzenie w tej sp ra ­
wie. M iejsca komisya teatralna uobw aliła j e- 
d n  o g ł o ś  n ie ,  że trw a przy swojej uchwale, żą­
dającej umiastowienia teatru. Komisarz rządo­
wy dr. Rutowski, oświadczył, że solidaryznje 
się z tą  uchw alą i w najbliższym czasie p rzed ­
łoży sprawę na speeyalnym posiedzeniu Rady 
przybocznej m. Lwowa.

— Za spokój duszy ś. p. S tan is ła ­
wa h r .  T arnow skiego odbyło się dzisiaj o 
godz. 9 przed południem  w kościele św. Miko­
ła ja , staraniem Senatu uniwersyteckiego uro­
czyste nabożeństwo żałobne, które odpraw ił 
ks. prof. dr. Lisow ski, dziekan W ydziału teo­
logicznego. W nabożeństwie wzięli udz ia ł: JM. 
R ektor U niw ersytetu ks. dr. Kazimierz Wais 
z dziekanami wszystkich wydziałów, profesoro­
wie Uniwersytetu oraz liczna młodzież aka­
demicka.

— Orgaulzacya k o lo n ii w akacy j­
nych. Już obecnie grono osób zajmujących się 
opieką nad naszą dziatwą czyni plany organi- 
z.tcyj letnich kolonij wakacyjnych. Sprawę tą 
ujęło w swe ręce Towarzystwo zjednoczenia 
dobroczynności chrześcijańskiej, które z każdym 
dniem niemal, zyskuje większą ilośó członków. 
Komitet opiekujący się dziatwą odbył przed 
kilku dniami posiedzenie pod przewodnictwem 
pani Rutowskiej i uchw alił urządzić kiermasz 
wiosenny, jako jedno z pierwszych przedsię­
biorstw  na rzecz ubogiej dziatwy,

—  K onkurs n a  e x lib r is . Muzeum N a­
rodowe w Krakowie potrzebując znaku biblio­
tecznego na książki treści numizmatycznej, a 
zarazem pragnąc dać sposobność bibliofilom 
nabycia i sporządzenia własnego e ilib risu , o- 
głasza niniejszem konkurs i zaprasza do wzię­
cia w nim udziału  wszystkich artystów  pol­
skich, a zwłaszcza grafików. 1. Każdy artysta 
może nadesłać dowolną liozbę projektów, wy­

konanych w dowolny sposób, jednakże nadają­
cych się do wykończenia w akwaforcie. 2. Te­
maty projektowanych eilibrisów, mogą być do­
wolne, pożądane jednakże byłoby, aby pewna 
ilośó projektów była skomponowana specyalnie 
dla biblioteki numizmatycznej Muzeum Naro­
dowego, 8. Projekty winny byó opatrzone go­
glami, te same zaś godła nosić winny zam­
knięte koperty z nazwiskiem i adresem arty­
stów. 4. Nagród ustanawia się dwie, 300 i 2(K 
koron, przyczem projekty nagromadzone staj 
się własnością Muzeum. Prócz tego zastrzega 
sobie Muzeum prawo zakupna większej ilości 
nienagrodzonyoh projektów w cenie po 100 kor., 
a to w celu odstąpienia ich zgłaszającym się 
amatorom. 5. Termin nadsyłania projektów u“ 
pływa z dniem 15 marca b. r, Projekty przyj­
muje oraz wszelkich objaśnień udziela kustorz 
Muzeum dr. M. Gumowski, Kraków, Wolska 
1. 12 w Muzeum Czapskich do dzienników po- 
zakrakowskich. Zarząd Muzeum uprasza reda- 
keye o przedruk powyższego ogłoszenia.

— Wyfcrycie nocnej szulernl. Jesz­
cze nie przebrzmiały echa sensacyjnego od­
krycia szulerni przy ul. Sienkiewicza, a już 
organa bezpieczeństwa wyszukały nową spelun­
kę w kawiarni Avenue. W tylnych ubikacyach 
kawiarni urządzono wygodne gabinety, które 
nie kontrolowane przez szerszy ogół były punk­
tem zbornym dla szulerów. Onegdaj wieczorem 
jeden z urzędników policyjnych i oficer służ­
bowy w towarzystwie agentów i żołnierzy wpa­
dli do kawiarni, aby położyć kros uprawiane­
mu hazardowi. W banku było właśnie 900 k., 
a gracze dokładali stawki, gdy weszła poli- 
eya. Po skonfiiskowaniu leżących na stole pie­
niędzy, polieya spisała protokoły z graczami, 
a obecny oficer służbowy aresztował pewnego 
wachmistrza, u którego znaleziono 8.000 k.

— Tajem nicze zniknięcie 14-letnlej 
dziewczyny. Przed kilku tygodniami zawia­
domiono policyę, że w pierwszych dniach 
czerwca 1915 r. a więc przed opuszczeniem 
Lwowa przez Rosyan, zginęła w sposób za­
gadkowy 14-letnia Helena Hukówna, córka do- 
zorczyni domu przy ui. Kraszewskiego 1. 21. 
Wstępne dochodzenia policyi przeprowadzone 
w tej sprawie nie zdołały jeszcze odsłonić ta­
jemnicy zajścia. Ponieważ organa bezpieczeń­
stwa przypuszczają, że Hukówna padła ofiarą 
morderstwa, a zwłoki jej zostały sprytnie u- 
kryte, wszelkich bliższych informacyj, odnośnie 
do losów dziewczyny należy udzielić departa­
mentowi IY, djrekcyi policyi we Lwowie.

— Nowy budżet m. Krakowa W myśl 
uchwały Rady miejskiej na osiatniem posie­
dzeniu budżetowem Izba obrachunkowa miej­
ska przystąpiła już do prac przygotowawczych 
ofoło nowego budżetu.

—- Główna wygrana loteryi Legio­
nów polsk ich . Z Warszawy donoszą: Przy 
ostatniem ciągnieniu Y, klasy loteryi Legionów 
pdskiok główna wygrana w kwocie 200.000 
marek padła na los 16.977.' Los ten znajduje 
się w Krakowie.

— Zakaźne choroby w sąsiednich  
gm inach. Starostwo lwowskie stwierdził ty­
fus plamisty w Jaryczowie starym i w Ra- 
koweu; tyfus brzuszny w Jaryczowie starym i 
nowym, w Lesienicach i Polanie; szkarlatynę 
w Rzęśnie polskiej, Dublanaeh i Czyżykowie. 
Starostwo gródeckie stwierdziło tyfus plamisty 
w Leśniowicach, Dobrostanach i Mszenie; ty­
fus brzuszny w Haliczanowie i Powitnie; szkar­
latynę w Gródku Jagiellońskim, Suchowoli i 
Rokitnie. Starostwo żółkiewskie stwierdziło ty­
fus plamisty w Skwarzawie noWej.

— Bezpieczeństwo na Zniesieniu. W
poniedziałek wieczorem obok fabryki Ruekera 
przyszło do krwawej bójki między kilku oso­
bami. Gdy zawiadomiono o tern posterunek 
żandarmeryi, natychmiast udało się na miejsce 
zajścia kilku żandarmów, aby położyć kres krwa­
wej awanturze. Gdy żandarmi zbliżyli się do 
powaśmonych, nastąpił zwrot nieoczekiwany. 
Kazimierz Broś, jeden ze znanych zamarstynow- 
skich awanturników dobył brauninga i do in­
terweniującego żandarma trzykrotnie bezsku­
tecznie strzelił, poczem rzucił się do ucieczki. 
Żandarmi przytrzymali jednak zbiega i skuli 
go w stalowe łańcuszki, aby odstawić do sądu 
karnego. Ale sprytny Broś pokonał i tę prze­
szkodę ; rozerwał łańouszki i umknął w nie­
wiadomym kierunku. Dopiero ekspozytura po- 
iieyi na Źółkiewskiem zdołała odszukać wczoraj 
kryjówkę Brosia i jego towarzyszy. S lny od­
dział policyi odstawił siedmiu niebezpiecznych 
bandytów do aresztów sądu karnego.

— Zalanie kopalń. Z Liszek donoszą, 
że wskutek ostatnich roztopów niektóre kopal­
nie węgla w okolicy Krzeszowic zostały zalane 
wodą. Najbardziej ucierpiała krzeszowicka ko­
palnia węgla „Krystyna". Furmanki, które wy­
jechały do Krzeszowic po węgiel, powróciły 
próżne.

— D la chętnych m iłej rozrywki
urządza Ludwikowski dwa wieczory w sali So- 
kola-Macierzy, każdy z odmiennym repertuarem, 
a to w sobotę 2 i niedzielę 3 lutego, ze współ 
udziałem Maryi Szlezynger-Dracowej, słynnej 
wodewilistki z Warszawy, Górskiej, Czermań- 
skiej, Orlicza, Maryańskiego i i. z komedyjką 
i operetką. Bilety sprzedaje księgarnia Akade­
micka, pl. Maryackl 4.

Aleksander hr. Fredro. „Trzy po trzy“ 
Pamiętniki z epoki Napoleońskiej. Z przedmową 
Adama Grzymały - Siedleckiego. Wydał, wstę­
pem i uzupefniami zaopatrzył Henryk Mościcki. 
Z 52 ilustracyami w tekście i 8 na osobnych 
kartach. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa.

(*. s.) Ukazujące się w pierwszy eh dniach 
rozpoczynającego się roku w świetnem wyda­
niu pamiętniki Aleksandra hr. Fredry, druko­
wane już były w 1880 roku w zbiorowych 
„Dziełach" wielkiego komedyopisarza w dwóch 
równorzędnych edycyaeb, z których jedną okroiła 
zupełnie cenzura rossyjska w Warszawie. Edy- 
cya obecna, wzbogacona pewnemi odmianami i 
uzupełnieniami, wyjętemi z brulionu pamiętni­
ków, pozostającego w posiadaniu Leona hr. 
Szeptyckiego, opiera się na obszerniejszym 
druku, nie okaleczonym przez cenzurę, zgodnym 
z autografem, przez autora do ogłoszenia za­
kwalifikowanym, a przechowanym w archiwum 
rodzinnem Maryi hr. Szembekowej. W aneksach 
i przypisach pomieścił czujny i baczny wy­
dawca luine fragmenty pamiętni karza, listy i 
wiersze, wydobyte z pośmiertnyeh rękopisów 
Fredry, oraz własne najkonieczniejsze sprosto­
wania i objaśnienia. Zewnętrzna strona wyda­
wnictwa przedstawia się wspaniale. Krakowska 
firma W. L. Anczyca, przodująca drukarstwu 
polskiemu wykwintnym smakiem, tudzież su­
miennością w dokładnem i artystycznem wyko­
nywaniu zadań typograficznych, wywiązała się 
tym razem z zadania w sposób przewyższający 
oczekiwanie. Wydanie, we wszystkich swych 
składowych częściach, tak w wytwornym wy­
borze luksusowego papieru i udatnego kształtu 
czcionek, jak w kunsztownem odbiciu ilustra- 
eyj, stoi na wyżynie, na którą sztuka drukar­
ska w Anglii i Francyi wzniosła się w ostatnich 
czasach, nie ustępując jej pod żadnym wzglę 
dem. Jak wysoką wartość literacką, a poniekąd 
i historyczną, zwłaszcza zaś pamiątkową, po­
siadają „Trzy po trzy" pisać nie potrzebujemy, 
pozostaje nam zatem tylko obowiązek zwrócenia 
uwagi na pięknie nakreśloną przedmowę Adama 
Grzymały - Siedleckiego.

Omawiając twórczość komedyopisarską 
Fredry, buduje ou wraz z tern omówieniem 
właśoiwie odczutą charakterystykę człowieka 
(jako Polaka, żołnierza, obywatela i autora), 
czerpiąc do niej materyał z najlepszego źródła, 
bo z pamiętnika. Zarzucilibyśmy jednakże pra­
cy krytyka, że wmawia w mistrza zbyt wyłą­
czne umiłowanie starych dworów rodowych i 
i sfery ziemiańskiej, gdy przeciwnie *w nieje­
dnej komedyi Fredry spostrzedz się daje szoze- 
rą życzliwość do wszystkich warstw społeczeń­
stwa, tudzież jednaką miarę surowości w uwy­
datnianiu wad i śmieszności tak typów i cha­
rakterów szlacheckich, jak i mieszczańskich. 
Gdyby nie szczupłość ram naszej notatki bi­
bliograficznej, łatwoby nam było wskazać jedne 
i drugie postacie, wyprowadzane przez poetę 
na scenę, a stwierdzające całem swem upla­
stycznieniem zdanie nasze i poprzeć je nadto 
wymownymi cytatami tekstów. Zbyt uogólnio­
nym wydaje się nam również zarzut, zwrócony 
do całej krytyki polskiej, jakoby traktowała 
dzieła Fredry, jako kopie Molierowskioh ko- 
raedyj. W istocie, nie wszystkich krytyków 
naszych obwinić można o takie mniemanie. 
Nie jeden z nich widzi tylko w Molierze in­
spiratora, wskazującego Fredrze wyższą i do­
stojniejszą twórczość od kompozycyjności i te­
chniki francuskich wodewilistów i komedyopi- 
sarzy pierwszego cesarstwa, którzy niekiedy, 
na pierwszych utworach autora „Zemsty" i 
„Ślubów panieńskich", zwłaszcza na kroto- 
chwiiach, wyciskali pewne ślady swego 
wpyłwu.

Przytflm dziwi nas nieco, że Siedlecki z 
pewnem lekceważeniem wyraża się o Molierze, 
nie doceniając jego poezyi, pomimo racyonali- 
zmu literackiego wykwitającej z życiowego, na 
wieloletniem cierpieniu ópartego pesymizmu, a 
promieniejącej genialnie w takich dziełaca jak 
„Mizantrop" i „Szkoła kobiet". Że zaś poeta- 
aktor umiał kochać szczerze, dobrodusznie i mi 
łośó z głęboko odczutą poezyą prześlicznie wy 
rażaó, świadezy między innemi taka nie banał 
na para, jak amant i amantka w „Świętoszku", 
Wszystkie jednak przez nas tu uczynione za­
strzeżenia, jakkolwiek wydają się nam słuszne, 
nie zmieniają przecie wcale przekonania, wyra­
żonego wyżej, o niepowszedniej wartości pię 
knej przedmowy Adama Grzymały-Siedleckiego 
do pamiętników Fredry, które w każdej pol­
skiej najwykwintniej i najinteligentniej skom­
pletowanej bibliotoce zająć powinny honorowe 
miejsce, w bliskicm sąsiedztwie arcydzieł.

„Zbiór pleśni" do użytku w ogrodach 
dziecięcych, ochronach i szkołach początkowych 
pod redakcyą W, Downar-Zapo skiej. Warsza­
wa. Nakład Gebethnera i Wolffa.

(z, s.) Zeszyt pierwszy tego śpiewnika 
dla dzieci, składający się, z kilkunastu stron­
nie, nut i tekstów, liczy dwadzieścia pięć ła­
dnych i dawniejszych pieśni.

Henryk Mościcki. „Za co powinniśmy 
koohaó Kości szkę". Warszawa. Nakład Ge­
bethnera i Wolffa.

(z. i .)  W broszurze powyższej daje uta­
lentowany pisarz-historyk doskonałe streszcze­
nie wszystkich olbrzymich zasług Kościuszki 
dla narodu, które w sercach młodzieży polskiej 
budzić powinny miłośś dla bohatera.

Repertuar Tentru Mlejsfeiegw-
W środę o godzinie 7-mej „Hugeno- 

ci“ , opera w 5 aktach Meyerbeera. Występ 
Adi Sari - Szayerównej , Józefy Zacharskiej, 
Ignacego Manna, Adama Okońskiego i Stan. 
Tarnawskiego. — W czwartek o godz. 7 wie­
czorem 1. „Zanetto", opera w 1 akcie Masca- 
gniego. Występ Ireny Bohuss i Ewy Bandrow- 
skiej. 2. „Welon pieretki", pantomina baletowa 
w 8 aktaoh Artura Schnitzlera, muzyka Dohna- 
ny’ego, z Zofią Faliszewską w roli pierotki. — 
W piątek o godz. 7 wieczorem (nowość) „Pro­
kurator Hallers," sztuka w 4 aktach Pawła 
Lindaua. — W sobotę o godz. 3 po poł. „Ro­
mans pana kasyera", komedya w 3 aktach 
Flersa i Caillayeta, z Chmielińskim w głównej 
roli. W sobotę o godz. 7 wieczorem „Huge- 
noci", opera w 5 aktach Meyerbeera. Występ 
Ady Sari-Szayerównej, Józefy Zacharskiej, Igna­
cego Manna, Ad. Okońskiego i Stan. Tarnaw­
skiego. — W niedzielę o godz. 3 po południu 
„Popychadło", komedya w 4 aktach (5 odsło­
nach) Jana Szutkiewicza. W niedzielę o godz. 
7 wieczorem „Mignon", opera w aktach Tho­
masa. Występ Adjr Sari Szayerównej i Tadeu­
sza Łowczyńskiego. — W poniedziałek o godz. 
7 wieczorem „Carewicz", sztuka w 3 aktach 
Gabryeli Zapolskiej. — We wtorek o godz. 7 
wieczorem „Traviata“, opera w 4 aktach Yer- 
diego. Występ Ady Sari-Szayerównej, Fr. Fre- 
scha i T. Łowczyńskiego. — W środę o godzi 
7 wieczorem. „Niobe", operetka w 3 aktach 
Oskara Straussa.

Wystawa sztuki współczesnej.
IY.

„Marnotrawny syn" Y. H o f f m a n n a  
to odblask sztuki Malczewskiego nie w tym 
jednak stopniu, by odblask ten zaćmiewał 
zupełnie indywidualność artysty. Nuta jest 
tu oryginalna, dźwięczy w niej tylko echo 
motywu pokrewnego w tern choćby przed­
stawianiu postaci Chrystusów w kapliczkach, 
postaci, które jakkolwiek wystrugane z drzewa 
robią wrażenie, iż to nie figury lecz żywi ludzie. 
Świat nadzmysłowy ze światem realnym łą ­
czy artysta w sposób mający rys głębokiej 
poezyi i wizyjny urok legendy, tak szczerej, 
że staje się prawdą. W obrazie omawianym 
wywołany jest ponadto doskonale nastrój 
pejzażu, dobrze dostosowany do nastroju 
duszy syna marnotr iwnego, Cokolwiek może 
tylko ciało tego syna, kajającego się przed 
przydrożną figurą, jest za długie.

Wł. J a r o c k i e g o  skrzypek nosi wy­
bitnie znamiona krzepkiej, pełnej siły i życia 
sztuki tego bardzo uzdolnionego artysty. Ry­
sunkowo i kolorystycznie jest tu świetna a- 
kwarela jednem z najpiękniejszych dzieł na 
wystawie.

Warto śledzić twórczość Ludwika 
K w i a t k o w s k i e g o .  Ten zdolny naprawdę 
młody malarz rozwija się ustawieznie i dziś 
już jest indywidualnością zdecydowaną, ar­
tystą, po którym sztuka polska ma prawo 
wiele się spodziewać. Przed kilku miesiąca­
mi pisaliśmy o jego bardzo ciekawych portre­
tach, obecnie ma on na wystawie kilka pejzaży, 
które wartością swoją zwróciłyby uwagę na naj­
lepszych wystawach zagranicznych. Stosunek 
Kwiatkowskiego do pejzażu jest specyalny: ar­
tysta nie „wykrawuje" fragmentów z przyrody 
lecz daje nawet w najdrobniejszym szkicu 
zamkniętą w sobie syntezę przyrody, w któ­
rej umie dopatrzeć się, wyczuć, zrozumieć i 
oddać na swój sposób jej istotną treść. Nie 
obchodzą go też i nie mogą obchodzić u- 
boizne drobnostki, zastanawiając tylko tych, 
którzy poza nimi nie widzą owej jeśli tak 
wolno powiedzieć duszy przyrody, ujawnia­
jącej się właśnie w ogólnym nastroju, w 
którym nie może być miejsca na zastana­
wianie się nad szczególnikami niknącymi i 
tak z przed oczu, jeśli ogarniemy całą prze­
strzeń. Sensualistą w najlepszym tego 
słowa, znaczeniu jest Kwiatkowski, patrzą­
cym na świat własnemi oczyma i transfor­
mującym odebrane wrażenia w ten sposób, 
iż dają całokształt żywego przedmiotu. Na­
leży on do tych artystów, którzy od natury 
doznają tylko wrażeń i tych wrażeń chcą 
udzielić widzom bez żadnej teoryi i bez żad­
nych dominujących nad wrażeniem życia środ­
ków technicznych.

„Każda technika, mówił Witkiewicz, 
którą widać — jest lichą techniką, tak jak 
każda, która ułatwia zamienienie płaszczy­
zny płótna na wrażenie życia, na blask, ruch, 
na czucie — je^t doskonałą; od prostej kre­
ski do najbardziej skomplikowanego układa 
barw, wszystko jest dobre, jeżeli prowadzi
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do tego wyniku, o który w sztuce idzie: do 
wypowiedzenia siebie i wywołania wrażenia i 
w widza". Bardzo bliskim tego właśnie j e s t ; 
Kwiatkowski, który ma ponadto szybkość; 
spostrzegania i uświadamiania spostrzeżeń, j 
oraz dokładność spojrzenia oka. Tego nie j 
można się wyuczyć, co najwyżej można wy­
kształcić, wysubtelnić tę wrodzoną już zdol- J 
ność. Resztę zrobi już sama natura, o ile ją  j 
się rozumie i koeba, Kiedy młody Kossak 
udał się do Yerneta z prośbą do kogo ma 
się zwrócić po naukę, miał mu ten odpowie­
dzieć :

„Do nikogo. Observer la naturę et pro- 
duire, voila l ’ecole qu’il vous faut. Je nai rien « vous apprendre. b a  reste, je  descends. voui 
iftontez, et vous ires loin — c’est moi qui 
vous le dit. Prawdę tych słów potwierdzają 
dzieła największych mistrzów, których nie 
szkoła wyniosła na naczelne miejsca w plasty­
ce, lecz obserwacja natury głębokie z ży­
cie się z nią. Kwiatkowski ma tę właściwość 
rozwiniętą w wysokim już stopniu i to r  
sposób znowu dość ciekawy, Do odtworzenia 
każdego zjawiska natury, trzeba innego tem­
peramentu, innej indywidualności malarza. 
Kwiatkowskiego nie pociąga w pejzażu za­
mieć blasków słonecznych, przeciwnie może 
nawet w najbardziej słonecznym pejzażu wy­
szukuj e jakby tony zgaszone, smutne, akcen­
tuje n. p. silniej granatowy mrok lasu, 
nii przedzierające się przez liście centki sło­
neczne, w dworku ustawionym pod słońce 
Podkreśla raczej cienie wśród kwiatów i krze­
wów — niż białe plamy ścian. Dlatego toż 
Pociąga go noc i mgły. Jest na wystawie 
bez przesady kapitaloy szkic przedstawiający 
kościół Maryaeki otulony jakby mgłą, coś 
niby wizya wrażenia z pod przymkniętych 
°czu — szkic, tak wyraźnie mów*, ;y o isto­
cie talentu artysty. Również „Cerkiew w 
Brodach" nosi te same znamiona. Jego du­
żych rozmiarów obraz p. t. „Rynek krakow­
ski", to bez sztuczek efekciarskich dzieło po­
ważne, streszczające w sobie niecodzienne za­
lety malarskiej zdolności.

Poświęciliśmy więcej miejsca artyście 
w naszem sprawozdaniu, ze stanowiska je­
dnak krytyka, którego zawsze musi zająć 
Wybitniejsza indywidualność, uważaliśmy to 
za konieczne.Taką indywidualnością j est Kwiat­
kowski, zrównoważony, zamknięty w sobie, 
na szczęście nie reklamowany leszcze w spo­
sób reporterski i nie cieszący się „wzięto- 
ścią" wśród tego ogółu kupujących, którzy 
w obrazie szukać zwykł, lajdosadniąj wydłu­
banej żyłki na 'iściach lub.... źren icy  u pta­
ka siedzącego na wysokiej topoli. Za to dla 
Sztuki polskiej i dla tych znających się na 
niej, będą jego obrazy coraz bardziej cieka­
we i cenne. Mamy niejakie prawo tak są­
dzić, znająe dokładnie dotychczasowy doro­
bek i ustawicznie rozwijającą się twórczość 
srtysty, ceniącego wysoko sztukę i nie uzna­
jącego żadnych kompromisów między mą a 
życiem, żadnych ustępstw na rzecz „gu­
stu" „szerokiej" publiczności.

Artur Schroder.

Aresztowanie Gai
Sprawa ta zajmuje obecnie nie tylko 

Francyę ale cały niemal świat, wskutek za­
rzutu, i 3 jak to już obszerniej pisaliśmy w 
Gazecie — Caillaui działał na szkodę swej 
ojczyzny. Dzienniki przepełnione są wiado­
mościami w jaki sposób dokonano areszto­
wania, jakie to wywołało wrażenie i jak 
Caillaui zachowuje się w więzieniu. Podaje­
my garść tych wiadomości według wieści 
paryskich:

Cailaui został aresztowany dnia 14 sty­
cznia z samego rana o godzinie 8 30. Wer- 
sye o aresztowaniu Caillauia krążyły po Pa­
ryżu wprawdzie na kilka dni przedtem, ale 
powszechnie nie dawano pogłoskom tym wia­
ry. Dopiero w przeddzień aresztowania Cail­
lau i zaczęto zastanaw:ać się nad pogłoska­
mi temi nieco głębiej i pogodzono się z my­
ślą że aresztowanie stało się bodaj nieuni­
knione. Zauważono również, że śledzili go 
na każdym kroku tajni agenci wojskowej po- 
licyi. Stosownie do zwykle praktykowanej 
ta ityk i policyi paryskiej samochody mające 
odwieźć pod eskortą C aillaui, nie zatrzy­
mały się wprost przed numerem 22 przy 
ulicy Alphonse de Neuyille, gdzie znajduje 
się mieszkanie jego, lecz zajechały o kilka 
domów dalej, aby nie wzbudzić zbyt wiel­
kiej ciekawości i nie wywoływać zbiegowiska.

Komisarz naczelny wojskowego okręgu 
twierdzy paryskiej, Priollet, który dokonał 
był kilka dni przedtem w mieszkaniu Cail- 
lau i ścisłej rewizyi, wkroczył wraz z trze­
ma funkeyonaryuszami policyi wojskowej do 
szatni zamieszkałego przez b. m inistra pała­
cu, znajdującej się na parterze i wbiegł 
szybko po schodach na pierwsze piętro, roz­
kazując służącemu zapowiedzieć swą wizytę. 
Caillaui, który leżał jeszcze w łóżku przy­
ją ł komisarza w szlafroku. Gdy komisarz 
przedłożył mu udzielone zlecenie aresztowa­
nia gc — okazał Caillaui wielkie zdziwie­

nie. Panując jednak nad sobą, oświadczył 
gotowość poddania się woli wojskowych in- 
siancyj i z uśmiechem odezwał s :ę do ko­
misarza :

— Dobrze, doskonale, panie komisa­
rzu, dziękuję panu. Ubiorę się natychmiast 
i będę gotów pójść za pasem.

Pięć minut później Caillaui był już 
ubrany, jak zwykle bardzo wytwornie, przy­
gotował sobie małą ręczną walizkę i poże­
gnawszy się z żoną bardzo czule i serde­
cznie, zasiadł w samochodzie. Żona Caillaui 
zachowała zupełnie zimną krew i była nad­
zwyczaj spokojna — natomiast Caillaui scho- 

; dząc po schodach okazywał wielkie zdener- 
! wowauie i był nadzwyczaj blady. Przewie­
ziony do pałacu sprawiedliwości, stanął Cail- 
!aux przed sędzią śledczym Bouchardonem, 
któ-y zaopiniował, żo wskutek namnożonych 
poszlak, przemawiających na niekorzyść 
jego — jest zniewolony aresztować go i od­
stawić do więzienia de la Sante.

Samo aresztowania Caillaui przeszło 
niepostrzeżenie. Dopiero około południa do­
wiedział się Paryż, że były prezes ministrów 
znajduje się pod kluczem. Wrażenie, jakie 
wywołała ta wiadomość wśród publiczności, 
wśród polityków i w świecie dziennikarssim, 
było olbrzymie. Na ogół można było wyczuć 
wszędzie uczucie zadowolenia. Gdy ukazały 
się popołudniowe pisma z kilku szczegółami, 
odnoszącymi się do samego przebiegu are­
sztowania Caillaui, staczano o nie formalne 
walki i wydzierano sobie z ręki. „Ostatecznie 
mamy i we Francy i sprawiedliwość!" woła­
no ogólnie. Na g (ełdzie wrażenie było ró­
wnież nadzwyczaj silne. Zapewniają powsze­
chnie, że przyjaciele Caillaui, których miał 
w kołe.eh i sferach finansowych dosyć sporo, 
namawiali go, aby Paryż opuścił zawczasu i 
zbiegł zagranicę.

Samochód, którym odstawiono Caillaui 
zajechał przed bramy więzienia o godzinie 
10 30. Udano się natychmiast do gabinetu 
dyrektora więzienia Danota, który był już 
przedtem powiadomiony o przybyciu tak do­
stojnego więźnia Przejrzawszy dokładnie pa­
piery i dokumenty, przedłożone mu przez kc 
misarza, zadecydował dyrektor więzienia, aby 
odprowadzono Caillaui do sekretaryatu , 
gdzie miały się odbyć formalności spisania 
personalii. Caillaui zaprotestował przeciwko 
tej decyzyi w słowach następujących :

— Przed opuszczeniem pańslrego ga­
binetu, panie dyrektorze — chciałbym prze­
dłożyć panu jeszcze jedną prośbę. Jestem 
aresztowany. Zgoda na to. Sądzę jednak, 
że nie będę tu traktowany jako zwyczajny 
dehawent.

— Co do tego — nie mam żadnych 
wskazówek lub informacyj, odpowiedział pan 
Danot. Ale dowiem się natychmiast, jak 
należy pana traktować.

To powiedziawszy, kazał dyrektor wię­
zienia połączyć się z ministerstwem spra­
wiedliwości i po krótkiej rozmowie zadecy­
dował :

— Jestem upoważniony do wysłucha­
nia pańskiej prośby i traktować będę pana, 
jako przestępcę politycznego. Ma pan za­
tem prawo do dwóch materacy, do dwóch 
kołder i do stołu. Ulokowany zostanie pan 
wszakże w 11 dywizyi, czyli w przedziale 
dla więźniów, trzymanych pod obostrzoną 
strażą. Wszystkie wymienione rzeczy zo­
staną panu dostarczone natycnmiaet.

Przedział 11 dywizyi jest przeznaczo­
ny dla więźniów, uznanych za bardzo nie­
bezpiecznych.

Znajdują się tam już Bolo-Pasza, Tur- 
mel, Duval, London i całe dobrane towa­
rzystwo.

Od dyrektora więzienia odprowa­
dzono Caillaui do dozorcy więziennego, 
który rozpoczął zwykłe swe formalności od 
s łó w :

— Czy pan jesteś Józefem Caillaui, 
urodzonym w M ans, dnia 30 marca 1863 
roku ż

— Tak — odpowiedział Caillaui.
Oświadczenie takie nie wystarczało

wszakże i Caillaui musiał podawać sam 
swoje imię i nazwisko, datę i miejsce uro­
dzenia, żonę i nazwisko ojca, matM. Skoń­
czywszy indagacje przedłożył dozorca wię­
źniowi puszkę z tłustem smarowidłem i ka­
zał mu umaczać w tem palce. Ponieważ 
Caillaui okazał przy tem zdziwienie, zauwa­
żył urzędnik sucho :

— Chodzi tu o pański odcisk palców, 
Regulamin przepisuje nam i tę formalność.

Caillaui zastosował się do żądania u- 
rzędnika i odciskał palec po palcu, najpierw 
u prawej, potem u lewej ręki. Dozorca za- 
dzwonił nagle i do gabinetu wszedł jeden że 
strażników, któremu dozorca polecił odpro­
wadzić Caillaui do rewizyi, a następnie do 
wyznaczonej dlań celi.

Przyprowadzony przed funkeyonaryu- 
sza, dokonywującego rewizyi, musiał Cailaur 
powtarzać ponownie wszystkie dane swych 
personalii.

— Czy pan jest Józefem Caillaui,
—• W samej rzeczy jestem Józef Oail- 

lau i — odpowiedział więzień.
Stojący obok strażnicy i wartownicy 

zaczęli ze zdziwieniem spoglądać jeden na

drugiego, gdyż nikt nie został z nich przed­
tem uprzedzony o aresztowaniu Caillaui. 
Jeden z nich zbliżywszy się do b. prezesa 
ministrów, odeswał się :

— Nieebąj pan raczy opróżnić kiesze­
nie. Tak nakazuje regulamin.

— Nieco zmieszany Caillaui usłuchał 
rozkazu i kolejno zaczął wydobywać różne 
drobiazgi, papiery i portfel, zawierający o- 
koło 6.000 franiów. Odebrano mu też i 
krawat.

— A teraz musi się pan rozebrać, za­
opiniował wartownik.

Józef Caillaui zaczął się opierać.
— Rozumiem wstręt pański — mówił 

wartownik, wszelako i tego wymaga regula­
min. Jeżeli jednak pan sobie tego życzy, 
możemy udać się do dyrektora i zapytać się, 
co nam uczynić należy.

— Zbyteczne — odpowiedział Caillaai. 
— Skoro jest taki przepis — to zastosuję 
s ę do niego.

Rozebrał się i przywdział strój w;ęzieuny.
Pozostawiono mu tylko ołówki i papie­

ry osobiste. Zezwolono mu tbż na zaoranie 
z sobą książek, poezyi Baudelaira i roman­
sów Weissa, które przywiózł z sobą. W kil­
ka | minut po rewizyi odstawiono Caillaui 
do ceii nr. 17 na pierwszem piętrze. Zaraz 
potem wniesiono do celi materace, kołdry i 
stolik. Po kilku minutach zjawił się w celi 
jeden z funkeyonaryuszy więziennych, były 
marynarz, niejaki Peyrebrune i przedstawi’ 
się Caillauy’owi.

— Jestem upoważniony, mówił, do do­
starczania więźniom, którzy mają na to, oso­
bne zezwolenie, obiadów z miasta. Co pan 
sobie życzy na śniadanie i na obiad?

Caillaui zamówił na śniadanie bulion, 
dwa jajka, masło i pół butelki czerwonego 
wina Bordeaui, — na obiad zaś zamówił ro­
sół, kapłona z ryżem i znowu pół butelki 
Bordeaui. Zauważono, że więźniowie mają 
prawo tylko do pół butelki wina dziennie. 
Poseł z Mamers musiał zgodzić się na pół 
butelki.

Po południu o godzinie 4 wprowadzono 
Caillaui do poczekalni, gdzie odbył naradę 
z adwokatem Demengem. Wieczorem, po o- 
biedzie rozpoczął pisać. Pisał do późnej no­
cy. Było już po 12, gdy udał się na spo­
czynek.

Dnia następnego zerwał się już o go­
dzinie 6. Gdy przystąpił do załatwienia się 
z toaletą — ujrzał nagle w okienku twarz 
wartownika, który miał nakaz pilnowania b. 
prezesa ministrów i w dzień i w nocy. Cail- 
lau i uśmiechnął się gorzko i pozdrawiając 
go znaczącym gestem, zaw ołał:

— Dzień dobry, mój przyjacielu, dzień 
dobry!

TELEGRAM  GAZETY LWOWSKIEJ
Posłuchania.

W iedeń, 80 stycznia. Najj. Pan przyjął 
wczoraj Adama ks. Czartoryskiego, hr. My- 
cielskiego, ks. Pawelslriego i P Prezydenta 
Ministrów dr. Seidiera.

nianifestacye.
Radom, 30 stycznia. W zeszłym tygo-* 

dniu odbyły się tu manifestacye, urządzone 
przez P P. S za republiką, a zwrócone 
przeciw obecnemu Rządowi w Królestwie 
Polskiem.

Fifllandya a Polska.
Sztokholm , 30 stycznia. Dzienniki fin­

landzkie podają szczegóły o deputacyi pol­
skiej do Senatu finlandzkiego. Przewodniczą­
cy deiegacyi p. T. K u n i ń s k i  wyraził po­
dziękowanie narodowi finlandzkiemu imie­
niem Polaków, zamieszkałych w Finlandyi, 
oraz serdeczne gratulacye z powodu odzy­
skania samodzielności.

Przewodniczący Senatu podziękował na­
stępującemu słowy:

„Zawsze patrzyliśmy z satysfakcyą na 
dzielność ludu polskiego i spodziewaliśmy 
się, że Po'ska odzyska wolność i samodziel­
ność. Nowe Królestwo Polskie już istnieje i 
ulega wątpliwości, że Polska przy rokowa­
niach pokojowych zdobędzie sobie zupełną, 
niepodległość. Czekamy na chwilę, gdy z ra ­
dością będziemy mogli powitać Polaków jako 
członków związku wolnych narodów.

W imieniu Polaków dziękował za ży­
czliwe przemówienie Senatora p. K o r s a k .  
Wieczorem deputaty a została zaproszona na 
uroczyste przedstawieni a w teatrze.

Polacy w  Sztokholmie.
Sztokholm , 30 stycznia. W Sztokhol­

mie bawi obecnie p. Ludwik Kulczycki, pu­
blicysta z Warszawy. Z Petersburga przy­
jechali przedstawiciele polskiego bloku de- 
mokratycznogo, książę Janusz Radziwiłł i 
Franciszek Pułaeki.

Fałszerze monet.
Warszawa, 30 stycznia. Pisma dono­

szą, że polieya zarządziła szereg aresztowań, 
celem wykrycia źródła wypuszczania fałszy­
wych 10 markowych not Królestwa Polskie­
go. Aresztowano ogółem 20 osób, przewa­
żnie żyóów. W jednym tylko dniu skonfi­
skowano tych falsyfikatów na 10 tysięcy 
marek.

Tajemnicza skrzynia.
Beru, 30 stycznia.' Policja w Zurychu 

znalazła w pewnem miejscu skrzynię z re ­
wolwerami, granatami ręcznymi i pismami 
rewolucyjnemi. Jak podaje szwajcarska Agen­
c j i  depeszowa, ogółem znaleziono w skrzyni 
102 rewolwery, 50 granatów ręczaycn, zapas 
amunicji oraz mnóstwo pism treści rewolu­
cyjnej, pisanych po włosku.

N ow y projekt Anglików.
Bern szw ajc., 30 stycznia. Berliner 

Tagehl. przynosi informację, którą przyjąć 
należy z wszelkiem zastrzeżeniem. Według 
tej informacji rząd angielski ma niebawem 
proklamować niezawisłe państwo żydoyrskie 
w Palestynie ze stolieą w Jerozolimie. Świę­
te miejsca mają być zneutralizowane. W Ber­
nie przypuszczają, że widocznie Anglikom 
zaczyna powodzić się nieszczególnie w Pale­
stynie i że przez tego rodzaju akcyę chcą 
s^hii pozyskać sympatyę na wypadek gdyby 
byli zmuszeni opróżnić zajęte obszary.

* Samobójstwo S ir Duffa.
Blaga, 30 stycznia. Głównodowodzący 

e ngielskiej armii indyjskiej oraz korpusu in­
dyjskiego sir Daff, który został cofnięty ze 
stanowiska dowódcy, ponieważ pociągnięto go 
d > odpowiedzialności za błędy popełnione vr 
Mezopotamii, odebrał sobie życie w Londy­
nie otruwszy się weronalem. Do Londynu 
przybył wezwany na śledztwo.

T yfu s  plamisty w  Petersburgu.
Petersburg, 30 stycznia. (Ag,  Harasa). 

Stwierdzono tutaj wypadki tyfusu plamiste­
go. Epidemia przybiera niepokojące rozmia­
ry, zwłaszcza wśród mas robotniczych.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  

A D A M  K R E C H O  W I E  C E I .

NADESŁANE.
A d w oK at (256 4—5)

Dr. J Ó Z E F  M A N D E L
otworzył kancelaryg w Rawłe Ruskiej.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazeta Lwowska” 

wynosi: 
W mi e j scu:

rocznie (od 1 styczniu do koń­
ca grudnia).................................36 K

półrocznie .............................. 18 K
ćwierórocznie  ż 9 K
miesięcznie (od 1 do końca ka- 

dego m ie ląca)............................2 K
Z a m i e j s c o wa :

rocznie . . . . , . K 40 — h
pó łroczn ie  K 20 — h
ówierórocznie . . . . K 10 — h
miesięcznie . , . . . K 3 60 h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki”, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej” bezp ł a t n i e ,  
ówieróroozni zaś miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni . 3 K — h
miesięczni . . 1 K — h
„Przewodnik” prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
r o c z n ie  12 K
półrocznie . . . . .  6 K
ówierórucznio , . , 3 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

ó w c z e s n e  nadsył anj i e  p r e n u m e ­
raty,  której bardzo nieznaczne podwyż­
szenie, w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  
wskut ek  wi e l k i e g o  p o d w y ż s z e ­
n ia  eon druku i papieru.
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Jcytacye.
E. IX 60/17 (18 . Na wniosek Wandy 

hr. Szembekowej i tow. odbędzie się dnia 
19 marca 1918 o godz. 11 przed południem, 
w biurze Nr. 20 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacya realności położonej przy 
ul. Lipowa górna w Przemyślu (Zasanie) 
1. 6 6 a) (1. kons. 548 i 543 a) składają­
cej się z kamienicy dwupiątrowej z podda 
szem w części jędnopiątrowej i z suteryn 
mieszkalnych wybudowanych w charakterze 
willi. Do reałn^śpi tej należą komórki przy 
oficynach, komórki przy dwupiątrowym do­
mie frontowym, studnia murowana z pompą 
żelazną, parkan frontowy żelazno-betonowy, 
52 sztuk drzew owocowych i 24 sztuk drzew 
ozdocnych. — Wartość szacunkowa wynosi 
137.876 kor. Najniższa oferta, niżej której 
sprztdzż nie naatąpi, wynosi 92.000 kor,

O k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Przemyśl, 28 grudnia 1917. (405 2 —3)

E. IX. 427/17 (5). Na wniosek Iwana 
M iłka i tow., odbędzie się dnia 15 marca 
1918 o godz. 11 przed południem, w biurze 
Nr. 20 na zasadzie zatw;erdzonych warun­
ków, licytacya 1/4 części realności wyk. hip. 
1. 291 ks gr gm. Szechynie, składającej się 
z parc. bud. 201/1 (110 sążni kw ) i uarc. 
gr. 348 i 349/1 (13**8 sąż. kw.). Do realno­
ści tej należy: 18 wierzb, 1 grusza, 1 orzech 
i 2 śliwki. Wartość szacunkowa realności 
wynosi 950 kor. a 1/4 część 237 kor. War­
tość przynależności wynosi 42 kor. 20 hal,, 
a l / i  część 10 kor. 55 hal Najniższa oferta, 
niżej której sprzedaż nie nastąpi wynosi 165 
kor. 40 hal.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Przemyśl: 5 stycznia 1918. (336 1—3)

Kormrsa.
L 3/18. (316 1 - 3 )

K o a  k u r  s.
Na posadę c. k. noiaryusza w Sambo­

rze w skutek przeniesienia e. k. notaryusza 
.Roberta Adamskiego do Lwowa odróżnioną 
rozpisujemy mniejszem konkurs. Ubiegający 
Się o tą posadę ewentualnie o m ną p rzez! 
przeniesienie w okręgu tutejszej Izby opró­
żnić się mogącą mają swe podania wnieść 
we właściwej drodze do tutejszej Izby do 28 
lutego 1918.

O. k. I z t a  notaryalna.
Przemyśl, dnia 20 stycznia 1918.

'.fyroki yrasr »e.
9łr. 23, (433)

!, f SDhniftmum beS Sttncrn bat 
untem 21 Sanner 1918, 22969/2K. 3  x
1917, ber im $aag erfd}einenben Jbudtjirift 
„Joodsche Correspondende Bureau* („33>i* 
fcfjti ftorrefponbens&urea'') auf ®runb ,beS § 26 
beS tprefcgtjffctS ben tjsoftbf&ii fiir O fterai^  
cntjogen.

Rozmaite obwieszczenia.
Prr.es. 874/18, Z dniem 15 lutego 1918 

rozpoczyna swoją działalność utworzony na 
podstawie rozporządzenia Ministerstwa z 9 
marca 1917 Nr. 94 Dz. p. p. sąd dla bada­

nia cen obuwia dla okręgu krakowskiej Izby 
nandlowej i przemysłowej z siedzibą w Kra­
kowie w gmachu sądowym przy ul. Grodz­
kiej 1. 52 parter.
Prezydyum c. k. Sądu Krajowego wyższego. 

Kraków, 26 stycznia 1918. (400 2—3)

Spadki.
A IX, 40/15 (24). Edykt zwołujący 

wierzycioli spadku. O. k. sąd powiatowy w 
Kołomyi wskutek wniosku adw. dr, Henryka 
Mikołaja Landaua jako kuratora masy spad­
kowej wzywa wszystkich tych, którzy jako 
wierzyciele mają pretensyo do spadku po 
brp. Stefanie Weiss, właścicielu browaru, 
zma łym dnia 16 maja 1915 w Korolówce 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli a pretensyi tychże dotychczas nie zgło­
sili, ażeby najdalej do dnia 31 grudnia 1918 
na piśmie pcetensye swe zgłosili, w przeci­
wnym bowiem razie, o ileby nieprzysiugi- 
wało im prawo zastawu, utracą wszelk ie dal­
sze prawa do spadku, gdyby tonże przez 
wypłacenie zgłoszonych pretensyi wyczerpa­
nym został. Audyencya likwidacyjna zostanie 
wyznaczoną ,po upływie wyznaczonego cza­
sokresu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Kołomyja, 6 grudnia 19.17, (404 2—3)

Amort ra&ye.
Ne. Y 602,18 (1). Na wniosek Maryi 

Deresz zaronaicy z Nazawizowa, wdraża się 
postępowanie edyktalae za zaginionym rze­
komo w r. 1914 w czasie ucieczki przed nie­
przyjacielem dokumentem, a mianowicie ksią­
żeczkę wkładkową kasy zaliczkowej w Na- 
dwórnie. Nr. 1062 opiewająca na kwotę 152 
kor. 90 hal. i na jej imię, i wzywa się po­
siadacza tej książeczki ażeby w ciągu szeseiu 
miesięcy od ogłuszenia tego edyklu, książe­
czkę tę sądowi przedłożył lub przeciw wnio­
skowi zarzuty wniósł, gdyż po bezskutecznym 
upływie tego terminu zostanie dokument po­
zbawiony mocy. (408 2 —3)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Nadwórna, dnia 8 stycznia 1918.

T. II, 2/17 (2) Na wniosek Kazimie­
rza Wajdowicza właściciela realności w Woj­
niczu wdraża się postępowaniu amortyzacyj­
ne co do zagubionego przez tegoż w Wie 
dniu w r, 1914 weksla in bianko % daty 
Tarnów i l  kwietnia 1914 na 1000 kor, 
opiewającego a przez Romana i Auuę Łazar­
skich akceptowanego. Wzywa się posiadaczy, 
względnie dziei żyeieli tego weksla, aby w 
przeciągu dni 45 od ćm a po trzee:m ogło­
szeniu tego edyktj w „Gazecie lwowsk.ej" 
weksel powyższy tutejszemu sądowi przedło­
żyli, lub z jego prawnego nabycia się wyka 
zali, inaczej weksel ten za umorzony uznany 
będzie.

O, k. Sąd obwodowy,' Oddział II,
Tarnów, 12 grudnia 1917. (402 2—3)

|  T. 13/17 (6), Na wniosek Majera Ba­
rona w Stanisławowie ul. Kazimierzo? ska 100, 
wdraża się postępowanie celem amurtyzacyi 
następujących rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionych książeczek wkładkowych Stani­
sławowskiej Kesy oszczędności: Nr. 484 na

kwotę 1618 kor. 57 hal., imię E tli Baron, 
Nr. 3529 na kwotę 4153 kor. 99 ha!., imię 
Gitli Baron, Nr, 13.623 na kwotę 643 kor 
46 hel., imię Henci Baron, Nr, 14 959 na 
kwotę 1000 kor., imię Majera Barona. Po­
siadacza powyższych książeczek wzywa się 
przeto, aby zgłoś*! się ze swojemi prawami 
w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edy- 
ktu w „Gazecie Lwowskiej", w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu książeczki te za umorzone uznane zo­
staną. Inni interesowani winni są wnieść 
zarzuty przeciw wnioskowi.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 8 grudnia 1917. (421)

T. 104/17 (3). Ha B H e c e H e  E u i a a  J L i -  
T H H Ł C K o r o ,  n p o e p . r iM H . b  X p e B T i  ko.ho 
Y c i p H K  B B O / H T B  C U  H O C T y H O B a H e  a M O p T H -  
3an;_ Ó H e  m ,o  ą o  B H e c K O Ą a T e a e B H  n i,a ,u a c  i H -  
B a 3 u l  p O C C H Ó u K O i 3 a r H H J _ i l u 0 i  k h h s k o h k h  
B K j a ^ K O B o i  P y c K o i  I U j a ^ H E g i  b  I l e p e M H j j h  
u ,  6521 H a  k b o t h  1000 K o p .  o n iB a m n o i, a  
H a  Im h E u m b  J U t h b b c k h S  B H C T a e ^ ie H o i. 
n o c i f l a u a  n< ?°H 3nioi k h h jb  i k h  B s iiB a e  c a  
n p o T e ,  m ,o 6 H  b  n p o T a r y  m i m .  M ic a g iB  s i f l  
ą h h  o r o n o m e H a  c e i-o  e ^ H K i y  • iH c a a u H  b h 3 - 
h ip  H a B e ^ e H y  K H H SK ouK y cy ^ O B H  n p e ^ n o a c H B  
a  T a K o a c  i H m i  i H T e p e c o B a H i  u a i o T B  b  T m  
T e p M L tt i  c b o I  3 a M iT H  B H e c i-H  a  t o  n i #  3 a r p o  
s o lo ,  m ,o  b  c n y u a i  j p c  r a B n i ł i  n o  c K iH B u e H io  
p e H e H g a  K H H a c o u K a  T a a  h k o  y w o p e H a  i  6 e s -  
x o c e H H a  s i e i a H e  y g H a H a .

II,. k .  Cj ą  O K p y s K H H f i ,  B i^ i t i  Y.
I l e p e M H i n a B  11 c i u H H  1918. (415)

F ; rmy,
Firm. 883 Rg. 0  II. 214. Eingetra- 

gen wurde im Register Abt. 0. Sitz der 
F irm »: Lembeig. F jrm aw ortlaut: „Talios* 
Erdóiwerke Gesellsehsft m. b. H. polnisch: 
„Tatios" Zakład/ przemysłowe oleju skalne­
go spółka z ogr. por. Gegtustand des Unter- 
nehmens n i :  a) die Erwerbung und Yer- 
ausserung Ton Netto- und Bruttoanteilen, b) 
die Erwerbung t o u  Naftaterra-n? und Nafta- 
feldern sowie ron Pscbtrechten fiir Sch&r- 
fung nnd Gewinnung tom Erdharim ineralien 
uad die Fiihrueg aller A rten wer IJnter- 
nehmungen, welcho mit der Fórderung und 
Gewianung ron Eidharzminerałien in Yer- 
bindung stehen, c) der Betrieb aller Han- 
delegesehaft", Welcho in den Bereiuh des 
Ruhoies und .hm rorwpndter Rohólprodukte 
gehóren, d) die Erwerbung bestebender und 
die Grilndung neuer PeipeuuternehEiungen, 
e) die Ei werbung und Grilndung von Raffi- 
nerien fiir Ronóle und andeie chemische 
Produkte, f) die Beteiligung an anderen, 
gleichen Zwecke yerfolgenden Unternehmun- 
gen. Dnreh einstimmigen Beochlusss der Ge- 
sellschaft kanu der Gegenstand des Uńter- 
nehmens aucb «uf andere Yerwandte Ge- 
schaftszwecke imsg metant werden, Rechts- 
Tirhaltnisse der Gesellschaft: Die Gesell- 
schaft berutit auf dem in Form eines No- 
tarialakłes errichteten Geseschaftsyertrages 
ddto Wien »m 8 M irz 1917 GZ. 26.143 und 
auf dem Notariateakte rom 25 Oktcber 1917 
GZ. 27.344 Dauer der Gtisellschaft: unbw- 
schrankt. Hóhe des Stummkapitsles: 1,000.000 
Kr. T . j S  -ingezanlt Yert^etungsbefugt: die 
GeschSftsfiihrer. G esehiftsfiiurer: Oskar
Poeller, Naftaindusirieller Wien I. ELsabetn- 
stragse 2, Alfred Franki Pr)vater Wien U

Praterstrasse 65, Leo Straosky, Prokurist 
Wien I. Maria Theresienstra se 10. Ftrma- 
zeichnung: Die Firm a wird in derW esege- 
zeichnet, dass unter dem tou wem imm r 
otampiglierten Firmawortlaut je zwei zur 
Geschaftfiihrung bereefctigte Gesehaft ftihrer 
ihren N .men setzen, und zwar rechts Oskar 
Poeller links entweder Alfred Franki oder 
L 1,0 Sfransky. Im Falle der Yerhindefung 
des Geschaftsfiihrers Oskar Poeller zeichnen 
die beiden anderen Geschaftsiubrer Alfred 
Fraiikl u rd  Leo Stinnsky unter dem stam- 
piglierten Firmawortlaut koilektiv. Bekannt- 
machungen: erfol^an in der „Gezeta Lwow­
ska" und in der „Wiener Zaitung". Datum 
der E intragungen: 24 Noyember 1917.
K. k. Landes- ais Handelsgerieht, Abt. IY.

Lembcrg, atn 22 Noyember 1917. (397)

Firm . 388/17. Zmiany przy wpisanej 
już do rejestru handlowego firmie. Wpisano 
do rejestru handlowego dnia 4 listopada 
1917. Udzielenie przez Chawę Grabschritt 
właścicielkę firmy Chf.wa G nbschrift handel 
»)warów bławatnych w Kolbuszowej prokury 
łąci nej Dawidowi Grabschriftowi i Moseso- 
w' Grabschriftowi z Kolbuszowej. Prokurzy- 
ści podpisywać będą firmę per prokura.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 2 listopada 1917. (419)

Firm. 143/17 Rg. A 228. W załatwia­
niu podania z dnia 2 1 grudnia 1917 zarzą- 
oza i )  wpis w następujący sposón, a to : 
Siedziba firmy. Biecz. I. Brzmienie firm y. 
Jakób Goldberg, po niemiecku Jakob Guld- 
berg. II Przi miot: hanael żelaza, maszyn 
rolniczych i materiałów budowlanych, sprze­
daż nafty, prochu, broni i amunicyi, po nie­
miecku znów: gegenstand: Eisen-landy Ma- 
schmen und Bauraaterialen Handlung, Pe­
troleum, Pulver, Waffen und Mucitio. s Yer- 
schieiss.

0. k Sąd obwodowy, S. lV,
Jasło, dnia 5 stycznia 1918. (352)

D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .
IWIińd iWnlfa leczniczy, \  okolic
IfllUU jlu lU n u  górskich, jest do nabycia
w  „ S K Ł A D U B C a T ]  S r O S Y W C i B E J 44

S TA N IS ŁA W Y ZIEMbl.ŚSKIEJ, ul Fredry 9.

(5402 2 2 -1 2 0 )

Ilauzyn dr pisania
poszukuje (310 3 -3 )

Biuro przemysłu drzewnego 
Kraków, Basztowa 17, II. piętro.

U
Mimo oficyaluego zamknięci ł snbs f,py;;c î

c. k. r.03tr. wojsk. Jnradirsz da wibw i r ierót (cdl?iał ul iapieczt a)
przyjmuje w dalszym c ^gu r.c Co odwołania

Ubezpieczenie w V!'X. pożyczce wojennej.
Poli sa asekuracyjna mi iduszu wojskowego ■ jst najstosouuiejszym  

i najprak^ycun ejszym podarkiem na Gwfiazdkę na Nowy liofe.
W yjaśnień udziela chęti * i bei 1̂ tnie (5655)

B iu ro  k r a jo w e  Ł w o w , wL ,3/!owackiegc> L 16.

%

Z d ru tam i 'Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12.


